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Korzystne nastroje dla rokowań polsko-niem. 
Wstępne przygotowania do wyborów. 


EEE ~ 
JULINNESMUTIKOWSIHI 


Sejm i Senat rozwiązane będą 28 bm. Aksje po ate Naczelnej PA 


WARSZAWA. 9-go listopada. (tel. wł.) | składzie obecnym oraz zarzączającyni nowe 
Z Ról zol:żonych do Non, jorniuiaa A JĄ ar a ME się dn. 28 bm. t. zn. w termmie Trjumi solidarności PPS. wyrażony re- 
szego korespondenta, iż aekret, "a Z | 797 pz ewan konstytucją. zultatami i uchwalami Rady Naczelnej oa- 
Rzpltej rozwiązujący Sejm i Senat w ich D bije się niewatpliwie w sposób doaatni nie 


tylko w klasie robotniczej. ale i wszystkich 

s g d tych, - z poza szeregów partji — którzy ro- 

Rokowania handlowe polsko-niem. na pomyślnej drodze. | ojos jest równozno- 

l * | czne z oslabieniem jednego z najważniejszych 

x WARSZAWA 9 11. (tel. wl.). Dzisiejsze (WARSZAWA, 9 11. (Pat.) . Wobec chwi- czynników pańsiwa i jego trwałości. 

i dzienniki Þberlińskie zamieścily, ogłoszenie | lowej niedyspozycji dyrektora departamentu $ Kio obserwowal obrady awudniowe w 
rządu Rzeszy w sprawie rokowań połsko- | polityczno-ekonomicznego ministerstwa spraw Warszawie į ścierające się zdania. ten musiał 
niem. Oświadczenie to powiąda, żę natych- | zagranicznych Jackowskiegr i wyznaczonej | stwierdzić, że walczono głównie o środki tak- 
miast pe przyjeździe reprezentanta Polski zo- | już poprzednio na 13 bin. podróż min. Strese- | (Ncziie, nie zaś o istotę rzóczy. Za islotną, 
slana podjęte negocjacje handlowe polsko- | manna do Wiednia, wyjazd dyrektora Jac- | niewątpliwą sprawę uznano, powszechnie sto- 
niem jeszcze przed wyjazdeni min. Strese- | kowskiego do Berlina został na kilka dni | SUNek opozycyjny do rządu, a chodziło tylko 
manna do Wiednia. R przesunięty. Spotkanie w Berlinie z minist, | © (9, W jakiej fonmie ma się wyrażać ta opo- 

W negocjacjach tych będzie chodziło o | Stresemannem wyznaczone zostało ostatecz- 
uslalenie sposobu i metod prowadzenia ro- I niema 17 bm. | A 5 C ‘l 
r pah 5 l rych poczynaniach rządu — nienawistną wal- 
s pip BUGSU o pamain ma "4, Czy leż rzeczową, twórczą krytyką i wy- 
raznie zarysowaną linją wszechwładziwa lu- 
du. 
s z igit i i i i 
Odpowiedź „Wyzwolenia“ na propozycje Stronnictwa Chłopskiego. | walce tej kroczyła w pierwszym szeregu z Jó- 
WARSZAWA. 9-go listopada. (tel. wl.). | niejednokrotnych uchwał naszych wladz par- EN sra Mba dim i liczne 
Główny Komitet Wykon. N. P. R. lewicy ną | tyjnych „Wyzwolenie“ występowało z inicja- wag | RAL 4 aciach Jak Okrzeja. Mou- 
J . iwil-Mirecki, Szułman, Kopiś i wielu, wielu 
ZNR.. Partiji Pracy z propozycją utworze- | do skutku. jednakże blok proponowanyj przez F Ay k 
nia bloku wyborczego polskiej lewicy demo- | Sw. Chl. jest dla nas nie do przyjęcia. gdyż zasluBę, AA „A e | m o" 
kratycznej. | nie wszystkie wymienione przez Str. Chl. Tezy rena R. PŚ OW dko „ANG 
WARSZAWA, 9-go listopad t stronnictwa można zaliczyć do demokratljcz= fo LS R A © y% f 
A, Igo listopada. (tel. wl. ). | A ucz | nen wyzwoleńczego ruchu politycznego sym- 


zycja, czy bezwzyglęanaą. Slepa. nie dostrzega- 

Jącą nawel momentów dodatnich — w niektó- 

a m B g 
Kombinacje utworzenia bloku lewicowego | Pos. jes „obozowa diugoletnia. bez. 
względną walką o niepodleglość Polski, a w 
odbylen: dziś posiedzeniu w Poznaniu, wysto- | tywa utworzenia bloku demokratycznego le- rw = i kewi koo i 
Sowal pisma do Stron. Chl., Wyzwolenia. PPS | wioy i ma nadzieję, że blok taki aojdzie WON; ERA f m Mo E EN 
ta w x M a IU W s 
Na list Str. Chl., w sprawie utworzenia wspól lewicy. a e lewicowego charakter 

p s „WA rz spól- nej lewicy. a «co do ewicowego € tarakieru alki na Śmierć i Živice zaró 4 TAL 
powiedź, w której pisze sn. in.: „żć na mocy, | cjanmu wladz partyjnych. się We zastrzeżeń” na usłdpi Me ac. 
PL F " TAR y a a 1 i 4 i : z p sh 


——— O RO e E S SCT, 
D mo l : EA "= i a DW Ayehu, państwowe niezależnej już 
6 IN racje ODOZYCJI Na uroczystościach 10 5 jecia Sowietów, ; e lico atn ai pag 


116 TAYTA 7 zara r . A kreśliła kier ij aż k KZ i 
_ MOSKWA, 9 11. (AW.). Uroczystości | chód opozycjonistów został rozpędzong. Sze- kreśliła kierunek MO. a demokratyczny — 
*ubileuszowe zakłócone zoslały szeregiem de- | reg lransparentów skonfiskowano. Na ulicy dając szerokie prawa wyborcze masom, kli- 
monstracyj ze strony zwolenników kierun- | Twerskiej wywiązala się wcale ostra walka, dac ae, pod oświatę powszechną — 
ku opozycyjnego. W śródmieściu Moskwy po- | której kres polożyło wkroczenie oddzialu woj- jako najlepszą gwarancję irwałości demokra- 
jawiły się obok poriretów Lenina, portrely | ska konnego. Zajście lo wywołane zostało <w cemeniując klasę robotniczą jeszcze 
rockiego i Zinowjewa. W czasie manifesta- | próbą ze strony Trockiego i KMamieniewa AI E A pA Og WIĄŻE” pe | S 
Cyjnego pochodu opozycjoniści wznosili o- | wygłoszenia przemówienia. Leningradzie wię c llekroć państwo bylo w potrzebie. NE 
Fzyki ku czci wymienionych przywódców | również doszło ao awanlur. gdy Zinowjew | 9%0 ticzyć ma PPS. — jak na Zawiszę. Wi- 
opozyci; or : "EE + Badz Hue: wić do uł dzieliśmy lo i w roku 1920 w czasie najazdu 

Pozycji oraz hasła czystego marksizmu. Po- | i liudek usiłowali przemówić do tumu. M i WWE sz 
= Þoiszewickiego i po zwycięskiej, wojnie w 


A ZYC A aaar ROA Cease pracy! nad pokojem, wiazieliśniy to w 
akcji o odzyskanie Śląska, widzimy w kazdej 


< PAIN: MŁODZIENIEC SKAZANY NA ŚMIERĆ. s ZWOLNIENIE a e nA l niemal akcji z zakresu polityki zagranicznej. 
ŁUCK, 9 11. (AW.). Sąd doraźny ska- ALEKSANDRIJA, 9 11. (Pat. ). Lrybu- Gdy: zaawalo się PPS — że w r. 1925 
ok nakazujący zwol- | państwo chyli się ku katasirofje, nie wahała 


żal 19-letniego Wasila Pugacza, oskarżonego | nal mięszany, ogłosił wyr ' Hi f 

k zamordowanie posterunkowego policji. ną | nienie parowca rosyjskiego „Uuziczerin'. któ- | się rzucić na szalę calą swą popularność 

arę śmierci przez rozstrzelanie. P. Prezy- | ry, niedawno zatrzymany zostal tutaj w dro- | q mas i wstąpila do rządu koalicyjnego wspól 

tent Rzpltej, skazanego ułaskawił. zastępu- | dze represji za dokonaną przez Sowicty kon- | nje z nienawistnemi dla siebie ljgurami, re- 

Ac karę śmierci dożywotnim więzieniem. fiskale parowca „Costi“. zygnując na momenl z przeksztalcenia u- 
EA — zi stroju dzisiejszego na socjalistyczny. 
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„DZIENNIK LUDOWY" 


Uczyniła to PPS. w interesie państwa. 

Motywem takiego postępowania jest jasna 
i proste rozumowanie. 

P. P. S. uważa zgodnie z całą swą ideolo- 
gja silne państwo za podstawę, na której może 
opierać swe dążności i rozwijać planowo iak- 
tykę zmierzającą do socjalizmu. Wszystko. 
co buduje państwo. stwarza warunki gospo- 
darycze i inne wartości pozytywne w państwie, 
Co podnosi położenie materjalne robotnika. 
jego kulturę, wszystko to zbliża klasę robot. 
niczą krok za krokiem do zdobywania ela- 
pu za etapem — prowadzącego do urzeczy- 
wisinienia programu socjalistycznego. Rzecz 
jasna, że równolegle tym wartościom muszą 
sekundować inne obywatelskiej natury-gwa- 
raninjące prawa szerokim rzeszom ludowym. 

„Wszelka wałka opozycyjna pociąga za so- 
bą konsekwencje w środkach i fmelodach, któ- 
re zdają się przygłuszać nieraz istone ziar= 
no prawdy, a wysuwają na widownię życia 
publicznego zjawiska przypadkowe, wtórnego 
znaczenia, W rozmachu szermierzy! i w roz- 
gwarze loczonego boju padają często ciosy. 
ślepo wymierzone, słowa nieopatrznie rzuca- 
ne, zaprawione namiętnością i indywidual- 
nem zacjetrzewieniem, a to wszystko odwraca 
uwagę od istoty rzeczy — czyniąc mimowoli 
szkodę samej jej substancji. 

Kto obserwował obrady Rady Nągzelnej 

ten lacno mógł zauważyć, iż wałczący z 
metodami dotychczas prowadzonej opozycji (a 
przeważali wśród nich najstarsi PPS.-owcy|) 
występowali w obronie chlodnej oceny pracy 
i polityki obecnego rządu i prowadzenia opo- 
zycji na Ue rzeczowej analizy faktów i zda- 
rzeń. Mam, wrażenie, że dwudniowe obrady 
pelne temperamentu i bogatej argumentacji a 
pozbawione jakiejkolwiek burzliwości przeciw 
nie, nacechowane wzajemną rewerencją a na~ 
wel serdecznością wyrównały poglądy na 
metody, stosowane w opozycji do rządu. 

Uchwały Rady Naczelnej poza stwierdze- 
niem stosunku opozycyjnego do rządu wysu- 
wają caly szereg pozytywnych postulatów do 
rządu, w sprawach klasy pracującej, nie wa- 
haja się jednak — zgodnie z ideologją PPS. 
-— zaofiarować swe poparcie dla każdego wy- 
siłku „polskiej polityki państwowej zmierza- 
jącej do utrwalenia pokoju powszechnego” — 
„niezależnie od swego stosunku do obecnego 
rządu”. Stwieraza jąc z zadowoleniem wydanie 
dekretu o inspekuji pracy, i o ubezpieczeniu 
pracowników umysłowych, stwierdzając rów- 
nież poprawę finansowego i gospodarczego 
państwa — Rada Nacz. PPS. przestrzega 
przed apetytami klas posiaaających i ich che- 


Wiązanka wrażeń. 
Aeroplanem ze prosa do Warszawy 
i z powrotem. 


Dwa momenty spowodowały mnie ao te- 
go. że ostatnią podróż służbową ao Warsza- 
wy odbyłem aeropłanem — po zwalczeniu 
pewnego... powiedzmy, uprzedzenia. Pierw- 
szym była ciekawość — a drugim oszczęe 
dność na czasie i truazie. Koszt (przy zniżce ) 
tensaim, jak koleją. 

Wrażenie moje przy: pierwszym wzlocie 
ze Lwowa było właściwie rozczarowaniem. 
Opowiadano mi, że start (wzlot z lotniska) 
jest nieprzyjemny. Niczego podobnego nie 
odczułem. Spostrzeglem nagłe pod sobą o- 
statnie domy Lwowa i pola wraz z przerzynau- 
jącemi je drogami, a ponieważ aeroplan szy- 
bował coraz wyżej — widok był coraz rozle- 
glejszy. Niestety dość znaczna mgła nie po- 
zwala objąć okiem szerokich widnokręgów. 
wobec czego widok zaczynał być dość jedno- 
stajny i droga trochę nudna. Urozmaicały ją 
właściwie najbardziej wrażenia otrzymywane 
z czynności samej maszyny, Otóż z powodu 
ogromnego tomotu silnika i waty, którą się 
dla oszczędzenia błony, bębenkowej zakłada 
do uszu — rozmowa z lowarzyszami podróży 
jest omal niemożliwa. Trzeba krzykzeć, aby 
być zrozumianym. Lepiej więc zająć się sobą 
samym. Najlepiej czynią to moi towarzysze 
podróży, (wiaać, że bywalcy lego rodzaju we- 
hikutu) — bo zawzięcie grają w pikietę, nie 


| 
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cią bogacenia się. kosztem mas pracujących | 
a pozostających w dotychczasowej nędzy. j 

Nalomiast z wielka siłą uchwaiy uderzają 
w obóz reakcji ze Związkiem ludowo-naro- 
dowy'm. i Obozem Wielkiej Polski na czele i 
wogóle w obóz konserwalywny: ze wszyst. | 
kjemi odmianami — jako we wrogów ustroju | 
demokratycznego i zamachowców na zdoby- | 
cze spoleczne klasy wobotniczej. 

Wewnątrz partji nastąpi niezawodnie 
wielkie uspokojenie po przyjęciu przez Radę 
Naucz. do wiadomości oświadczenia prezesa 
Sądu tow. Marka. iż sąa rozpatrzy, sprawę wy- 
roku na tow. Moraczewskiego z powodu za- 
rzutów dotyczących nieformalności. Węzły 
bowiem zadzierżgnięte przez tyloletnią pracę 
low. Moraczewskiego w partji — mimo jego 
organizacyjne przestępstwo —- są tak silne, 
iż wymagają bardzo gruntownego i ostrożne- 
go ważenia przykzyn i skutków. — Wprowa- 


dzenie tow. Ziemięckiego do C. R W. przy- 
czyn: się znacznie do równowagi sil i po- 
głądów. i 
Słowem — po uchwałach Rady Naczelnej 
PPS. wychodzi » jednością” silna i spojona. 
Taktyczne przeciągnięcia zostały zniwełowa- 
ne („hasło dyktatury proletarjalu". „niezgod- 
ne z programen partji'), metody stosunku 
opozycyjnego dc "rządu unormowane. front 
walki uslawiony do obozu reakcyjnego z je- 
dnej sironv — z arugiej jak i dotąa wymie- 
rzonv przeciw komunistom. z 
Podejrzliwcy defelyści. dopatrujący się 
w patrjotyżmie państwowym starych PPS-ow- 
ców działania mafij zmierzających do rozła 
mu, zrozumieją wreszcie. że chodzi tu je- 
dynie o nieskażoną linję ideologiczną PPS., 
u zalem o tem silniejszą jej zwartość bojową 
wobec wrogów z prawa i lewa — o co wal- 


czono Z otwartą przyłbicą. i 


Zwyciestwo Labour Party. 


W dążeniu ao zdobycia władzy polilycz- 
nej socjalizm współczesny: kładzie wielki na- 
cisk na samorząd jako na podstawową komór- 
kę gospodarki społecznej. Doświadczenia nau- ; 
czyły nas. iż len rodzaj gospodarki należy do 
najbardziej zywolnych spraw klasę pracującą 
bezpośrednio dotvczących. Imponujące rezul- 
laty gospodarki socjalistycznej w licznych gmi 
nach są wymownym dowodem znaczenia i 
doniosłości tej instvłucji. 

Stwierdzić należy, iż proletarjat zaczyna 
doceniać znaczenie i rolę samorządu lak w 
Polsce, jak i zagranicą. O wielkich sukcesachi 
wyborczych PPS. do samorządów pisaliśmy | 
już niejednokrolnie. W tej chwili chcemy | 
zwrócić uwagę na olbrzymie wprost zwycię- 
stwo wyborcze do gmin socjalistówiiw Anglji. 

Angielska Partja Pracy w zw. wybo- 
rach municypalnych w 1924 r. zdobyła za- 
ledwie 20 mand., w r. 1925 — 47 mand.. a 
wi r. 1926 już 146 mandatów. W wyborąch 
odbytych zaś przea kilku dniami zaobyła 121 
mand. Z wyjątkiem r. ub. Labour Party osią- 
gnęla wynik rekordowy, niemniej sukces o- | 
becny ma olbrzymie znaczenie — tembar- 
dziej, że w wyborach tych przeciw socjali- 
stom zblokowały, się wszystkie partje burżua- 
zyjne. a mimo lo poniosły poważną klęskę. 
Socjaliści ang. zdobyli obecnie niepodzielną 
władzę w 15 gminach, przyczem w licznych 
miastach jak Manchester, Birmingham. Bri- 
stol, Cardiff i t. d. pozostają w lak poważnej 


mniejszości. iż niepodobna wpros rządzić 
wbrew ich woli. 

Wybory le wykazał». iż znaczenie i wpłv 
wy Labour Party stałe wzrastają. Zyskuje 
ona robotników z innych obozów tak z pra- 
wiej jak i z lewej strony. oraz nowych. stoja- 
cych zdala oc organizacji. 

W świetle tego znamiermem jest zupełne 
bankructwo komunistów. którzy w wyborach 
tych ponieśli kompletne fiasko. nie zdobywa- 
jąc ani jednego imanaaln. Świadczy to. iż 
angielska klasa pracująca prędzej aniżeli in- 
ne przejrzala i uwolniła się z tej zmory, cią- 
Żącej na ruchu robotniczym 

Pomijając praktyczne sukcesy i postępv. 
właściwe znaczenie zwycięstwa wyborczego 
Labour Party z przed kilku dni leży na płasz- 
czyźnie moralnej. Zrozumiałe lo staje się 
wtedy dopiero, gdy zważy się olbrzymią. pie- 
przebierającą w środkach kampanję konser- 
walystów i liberalów przeciw socjalistycznej 
polityce komunalnej. Socjaliści bowiem `“ o- 
twarcje wystąpili z hasłami socjalizacji samo- 
rządów i zapowiedzieli bezwzględne przerzu- 
cenie ciężarów z klasy prac. na burżuazję. 

Na walkę powyższą patrzyć trzebia z in- 
nego również stanowiska: pod kątem mają- 
cych się niezadługo odbyć wyborów parla- 
mentarnych. Walka obecna była tylko przy- 
grywką do tych ostatnich, próbą sił dwu klas 
i ich ideologji. Glówna balalja rozegra sie 
dopiero o władzę w paltstwie. p 


zważając wcale na to, co mnie wzrusza. 

Otóż jazda nie jest wcale „płynięciem'. 
jak po wodzie. Jest to raczej jazda w bardzo 
wygodnym powozie, na dobrych gumowych | 
dętkach, ale przeważnie po grudzie, często | 
przez płytkie rowki — lub inne przeszkody — | 
a często jest to huślanie w dół. którego nie 
powstydzilaby się najlepsza „motorowa“ huś- 
tawka w Brzuchowicach — wynoszące. we- 
dlug moich węażeń, conajmniej kilkanaście 
metrów w dół. Lechce to troszkę po żebrach 
i zapiera z lekka dech — ale już wyrównu- 
jemy poprzednią wysokość, już jedziemy w 
górę. Jazda w górę jest całkiem przyjemna, 
widać więc, że naturze ludzkiej bliższa, niż 
spadanie, snadź człowiekowi wrodzona. skoro 
nie lubi spadać ani fizycznie, ani moralnie. 
A leraz aeroplan się przechyla — podnosi się 
prawe skrzydło — mam wrażenie, że jedziemy 
ponad pochyłością wzgórza, wznoszącego się 
po lewej Stronie. Ale znów osiągamy; poloże- 
nie poziomie — i lecimy dalej — podobno 
szybko -— ale wrażenia szybkości wcale się 
nie odnosi. 

Długo już przedtęm widać na horyzoncie 
Lublin. — Potem się nad nim przepływa — 
i obserwuje się go, jak pomału ginie. A je- 
dziemy z szybkością 140 klu. na godzinę, 
a więć ogromną. Pod nami trudzi się pociąg 
pospieszny, który pomału mijamy i daleko 
wstecz za sobą zostawiamy. Naraz gdzieś 
nad jakąś wioską obniżamy lot nadzwyczaj 
nisko (powolne obniżanie lotu nie robi wra- 
żeuia) — aeroplan się silnie nachyla. je- 
słeśmiy, zaniepokojeni. Nawet moi dwaj towa- 


rzysze bywalcy — no i ja w ślad za nimi — 
zaczynamy się przypasywać do siedzeń — 
jak się czyni przy starcie i lądowaniu (bo 
zawsze bezpieczniej w razie n. p. jakiegoś 
„koziołka“ — co się zresztą w tych. jak je 
piloci nazywają „tramwajach“ nie zdarza — 
wisieć w pasie, niż rozbijać sobą okna kabi- 
ny). Sadzimy. że przymusowo będziemy lą- 
dować — może jakiś defekt w motorze — 
albo brak benzyny ? Jesteśmy tuż nad lasem. 
Modlę się do bogów, abyśmy go minęli. — 
W tem wyrównujemy poziom skrzydeł i je- 
dziemy w górę. Jeden z moich towarzyszy: 
sądzi. że lo pilot — w przelocie złożył hołd 
jakiejś swojej dulcinei w tem: osiedłu. Możli- 
we! Nie pytamy go, bo on już całkiem nie 
nie słyszy w swojem ubraniu nurka padwo- | 
dnego. cały w skóry zaszyty! Jedziemy. Mi- 
jamy Dęblin. Tu Wieprz, pozornie malutka, 
cienka struga. krętym, wężem dobija do Wi- 
sły. Żóla. pokręcona wstęga Wisly, wzdłuż 
której jedziemy, zbliża się coraz bardziej. 
Jesteśmy już nud nią. Widać przez wodę 
mielizuy, ogromne piaskowe lawice — tu i 
ówdzie lóaki rybackie, małe, jak zabawki dzie 
cięce, a na horyzoncie, wśród (|mgiel i opa- 
rów zarysowuje się olbrzymia panorama War- 
szawy. Obniżamy lol. Jesteśmy tuż luż na 
lotniskiem. Teraz znajome uderzenia kól o 
ziemie, Wylądowaliśmy, Maszyna biegnie po 
ziemi do dworca lotniskowego. Wiysiadamg. 
Jechaliśiny. 5 godziny. Tyle się jedzic po- 
spiesznym pociągiem ze Lwowa do Borysła- 
wia. Siadam w auta — i prosto na posiedze- 
nie — niezmęczony. świeży, podniecony bądź 
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„ROPERNIK” 


Wyświetlają jutro od piątku 1l-go 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


Gigantyczne dzieło superprodukcji zjednoczonych wytwórni francuskich, które w zeszłym roku 
wydały arcydzieło „NĘDZNICY* i KURJER CARSKT*. 


Film wieków w 16 aktach — całość — dwie serje — całość 


ŻYD WIECZNY TUŁACZ| 


„MARYSIEŃKA” 


Wielkie bagno i male bagienko. 


Anonimowa ulotka uiożona i rozsvłana 
niewątpliwie przez mlodych adeptów, „Obwie- 
polu“ wywołała więcej huczku niż jej się to 
z treści i znaczenia należy, Autorów szukamy 
w kole co młodszych ciurów Obozu Wielkie] 
Polski, jako. że stamtąd wyszlo natchnienie 
do poprzedniej ulotki o sprawie gen. Zagór- 
skiego. Dzisiejszy lajny komunikat zgoła nie- 
potrzebnie chowa się za parawan walki z cen- 
zurą. przytoczone w nim bowiem fakty albo 
są prawdziwe i wiedy, żadna, żeby nie wiem, 
jak ostra cenzura nie znajdzie sily moralnej, 
aby wiadomość zdusić albo są plotką czy 
wprost wymysłem a w! tym wypadku wypły- 
wem zwykłej nikczemności. 

Jeżeli istotnie adjutant Głównej Komendy 
Policji Państwowej. por. IFlatau kierowal za- 
machem na warszawskiego dziennikarza Mo- 
stowicza. nikomu nie będzie wolno drogą cen- 
zury owego porucznika ochraniać przed wzgar 
dą uczciwego ogółu. Jeżeli nowy wojewoda 
sianjsławowski naprawdę ma na swem su- 
mieniu brzydkie czyny popełnione w przeszło- 
ści a nielicujące z godnością wysokiego pań- 
stwowego urzędu. żaden cenzorski olówck nie 
przyjdzie mu z pomocą. Ale tylko fakta. real- 
ne, poparte dowodami fakta. mogą zaslugi- 
giwać na wiarę. Nie zaś poszum plotki nie- 
skonirolowanej i nie dającej się skontrolo- 
wać, niepopariej datami ani świadkami. 

Reszta sławetnej ulotki to obrzydliwe do- 

_ nosy o Życiu prywalnem rozmaitych dzisiej- 
szych dostojników, podglądanie małżeńskich 
i niemałżeńskich sypialni, gmeranie w en- 
dzych aktach Ślubnych i rozwodowych — 


jednem slowem robota brudna. niehonorowa. 

Niepotrzebnie więc i chyba pod wplywem 
pierwszego impetu sięgnąl red. „Dziennika 
lwowskiego, doceni Górka aż do najwyższych 
regjonów twórczości polskiej, ażeby, stamtąd 


| 
| 


zaczerpnąć otuchy i siły do zwalczenia en- 
deckiej ulotki. Nie trzeba było powoływania 
się na Skargę, Slowackiego. Ujejskiego i Pil- 
sudskiego po to, aby" wykazać, że za rewela- 
cjami obwiepolskiemi kryje się zwykla podło- 
ia. Sama bowiem afera red. Górki nie zasłu- 
guje na lak wielkie aż świadectwa. Zarzu- 
cono mu w ulotce, że przegrał kiedyś na 
stanowisku polskiego „attache“ wojskowego 
w Bukareszcie gruszą sumę, której nie mógł 
zapłacić sam, lecz pokrył ją za niego z fun- 
duszów dyspozycy jnych poseł Skrzyński. Pan 
Górka cytuje wyrok Sądu honorowego woj- 
skowego, klóry go uniewinnił i wnioskuje 
sląd, że wszystko jest w porządku. Niczupeł- 
nie jesteśmy jednego z nim zdania. Uwa- 
żamy, że nałogowe uprawianie gier hazar- 
dowych przez naszych oficjalnych przedstawi- 
cieli zagranicą jest dla prestiżu państwa obja- 
wem ujemnej wartości, jest dowodem, że da- 
ny osobnik mie posiada dostatecznych cnót 
obywalelskich wymaganych na odpowiedzial- 
nej placówce pracy państwowej. 

I z tą chwilą, kiedy pan Górka uważał 
za Stosowne wyfoczyć swoją sprawę na tapel 
publicznej dyskusji, mamy do czynienia z 
dwiema odrębnemi sprawami. Jedną sprawę 


nikczemnych ulolek potępiliśmy bez zastrze- 
żeń jako przejaw metod niskich i nikczem- 
nych. Ale. i drugą musieliśmy wziąć pod 
krytyczną lupę ze względu na rolę w spole- 
czeństwie, jaka dr. Górce z żadnego tytulu 
nie należy się, do której rości on sobie jed- 
nakże pretensje. Redaktor „Dziennika lwow." 
występuje od dłuższego już czasu w słowie 
i piśmie, jako nauczyciel morałności publiez- 
nej i etyki politycznej, jednem słowem. jakc 
uzdrawiacz schorzałego spoleczeństwa. Nie 
sądzimy, aby aorósl do tej roli. ani intellek- 
tualmie, ani co ważmiejsza moralnie. | uwa- 
żamy, że porównywanie przez p. Górkę wła- 
snej osoby z Piłsudskim dla prawdziwego 
wyznawcy Marszalka — brzmieć musi jako 
zgrzyt — obrazy majestatu. 

W dniu święta państwowego 11 listopada 
z podjum teatru miejskiego oświecać będzie 
ludność miasta o znaczeniu tego Święta — 
na odmianę rec. Górka. 11 listopada — ta 
wypędzenie niemigckiej okupacji z Warsza- 
wy, lo przyjęcie wladzy z rąk  znienawii- 
dzonej Rady Regencyjnej przez wodza I Bry- 
gady Pilsirdskiego. powróconego Polsce z ima- 
gdeburskiego więzienia. Stwierdzić należy. że 
powierzanie p. (Górce misji odmówienia tego 
epokowego zdarzenia zakrawa na wyraźną 
iwonję, jeśli nie wprost na kpiny. Pan Górka 
bowiem był właśnie adjutanten wbypędzonej 
naówczas Rady Regencyjnej zapalonym bo- 
jowym działaczem besełerowskiego .,Wehr- 
machtu”, poprzednio zaś pomocnikiem owego 
sławelnego pana Górskiego, który mial smut 
iną odwagę w chwili uwięzienia Piłsudskiego 
objąć po nim departament wojskowy w Tym- 
czasowej Radzie Stanu i pamiętnie go pro- 
wadził w iragicznybr okresie przysięgowiym. 
Swój życia los na stos rzucił pan dr. Górka 
bardzo, ale to bardzo późno — o ile nas 
pamięć nie myli wlećj dopiero, gdy i z Za- 
górskimi przyjaźń dawniejsza nic wskórać nie 
zdołala i zerwały się węzły z Sikorskim łą- 
czące. 


Z międzynarodowego ruchu socjalistycznego. 


Socjaliści szwajcarscy przeciw agitacji komunistycznej. 


Zarząd szwajcarskiej pariji socjalno- de- 
imokratycznej powziął na ostatniem posiedze- 
niu następujące uchwaly': p i 

1. Lokalne i kantonalne organizacje par- 
lyjne są zobowiązane do prowadzenia samo- 
dzielnej, od innych partji niezależnej polityki. 


co bądź niezwyklemi wrażeniami. 

Zbliża się dzień powrotu. Zamawiam so- 
bie miejsce w aeroplanie na czwartek. Odla- 
tuje o 12.15. Jestem o 12 na lotnisku. Nad 
Warszawą mgla ciężka. Nie widać z lotniska 
zawsze widocznych dwóch wysokich żelaz- 
nych mostów nadawczej stacji radjowej. Dwa 
aeroplany gotowe do drogi, jeden do Gdań- 
ska, drugi do Lwowa. Pasażerowie już zje- 
chali. Nadchodzą meteorologiczne wiadomo- 
ści. Wszędzie mgla. Źle! Każą nam czekać. 
Jakaś. nauczycielka z Pomorza, mająca je- 
chać do Gdańska, a siamtąd koleją ma 
jutro naukę o 8 rano — niepokoi się. l słu- 
sznie. Nie pojedziemy. Niema startu — mgla 
za ciężka. W czasie lotu nie będzie widać 
ani na 100 metrów. Więc wracamy: do miasta. 

Na drugi azień deszcz siecze — ale nie- 
ma mgly. Lecimy. Za chwilę wpadamy wi 
mgłę. Ach, to chmury! Widzimy chwilami 
raz na lewo, raz na prawo, trochę krajobrazu, 
ale nie wiele, Zaczyna być nudno. Wyciągam 
świeżego „Robolnika*' i zaczynam czytać. — 
Przykre wieści o sejmie, którego niema — 
refleksje, prognozy. Ot ciężko! Naraz robi 
się w kujucie jasno! Słońce wpada olśniewa- 
jąco wprost na gazetę. Spojrzałem w okno — 
i dech mi zaparło. Jesteśmy; nad olbrzymiem 
niezinierzonem morzem zwałów śnieżnych! 
Same ogromne kopce Śniegu na nieprzejrza- 
nej przestrzeni — wśród nich głębokie roz- 
padliny, a cała ta bezmierna płaszczyzna ką- 
pie się w skośnych promieniach słońca, które 
chyli się ku zachodowi — i sanio wisi nad 
rąbkiem chmur, które długim pasmem ró- 


żowem zdobią horyzont. Mam wrażenie. że 
jestem uczestnikiem wyprawy do północnego 
bieguna i plyniemy wśród gór Śniegu do lego 
slońca pólnacy, srebrzącego skośnemi pro- 
mieniami puszyste śniegi pustyni. A jest i 
rzeka: Czy brzeg morza? Wspaniala wslęga 
niebieska. szeroka, z brzegami ostro zaryso- 
wanemi. Płynie nią kra z olbrzymią szybko- 
ścią. Zbliżamry się powoli do niej. Kra prze- 
stala płynąć. Stoi -- a rzeka się blyszczy prze- 
śliczną modrzą. Jesteśmy nad nią. Przez jej 
szklane dno... wiaać w delikatnych zarysach 
pola i drogi na ziemi. Mijamy' lę przerwę 
i płyniemy dalej. Za chwilę kończą się śnie- 
żne pola. Oglądam się wstecz. Za nami pozo- 
staje olbrzy!łmia plachta chmur, a pod nią, 
w głębokim cieniu przez nią rzucanym, ma- 
jaczą w półmroku ledwie widzialne domki, 
pola i drogi. Ale my jeaziemy dalej w świe- 
tle zachodzącego slońca chwilami wśród 
chmur, chwilami nad niemi — ale już bez 
poprzedniej złudy polarnej pustyni Śnieżnej, 
w przestrzeń już bezchmurną. Przed nami 
zarysowują się koniury dużego miasta. Za- 
pewne Lublin ? Takbv wypadało z czasu jazdy 
Ale dziwnie rozległe, A w środku zielona gó- 
ra! Cóż lo jest? (rwaltownie obniżamy lot. 
Cóż to, będziemy, lądować?! Ależ to kochana 
wieża ratuszowa lwowska — siedziba pana 
komisarza i jego Rady przybocznej! Brawo! 
Wiee jesteśmy w domu ?! Omal niemożliwe! 
Lecieliśmy godzinę i wzy kwadranse! Górą 
lotnictwo ! 
Dr. S. 


2. Organizacje partyjne maja przeszka- 
dzać rozszerzaniu poaczas party jnych obcho- 
dów komunistycznej literatury propagandy- 
stycznej oraz przeprowadzaniu komunistycz- 
nych zbiórek (jak czerwona pomoc. między- 
narodowa pomoc robotnicza i t, p.) i starać 
się o popieranie tylko tej akcji zbiórkowej, 
kiórą inicjuje partja lub Zw. zawodowe. 


O 


3. Prasa partyjna nie powinna ogłaszać 


odezw pochoazenia komunistycznego. Szcze- 
gólnie odezw „Czerwonej pomocy“. Ligi aniy- 


faszystowskiej, Ligi kolonjałnej i t. p. insty- 
tucji, natomiast energicznie agitować za roz- 
budową funduszu bojowego i funduszu Ma- 
tteolliego. 

I. Wszyslkie organizacje wzywa się. aby 
bacznie śledziły zamaskowaną agilację komu- 
nistyczną w organizacjach mlodzieży i spor- 
lowych, oraz energicznie się jej przeciwsta- 
wialy. : 


Japoński ruch socjalistyczny. 

W Japonji isinieje instytucja komitetów 
chłopskich, Klóre mają za zadanie w chara- 
kterze oficjalnych organów popierać rozwój 
gospodarstwa rolnego. Były one pierwotnie 
utworzone. aby być narzędziem w ręku wiel- 
kich obszarników. ale na mocy ustawowej re- 
wizji w r. 1022 olrzymali również dzierżawcy 
prawo wyborcze do komitetów. 

W tym roku odbęaa się poraz pierwszy 
wybory według nowej ustawy. I)zierżawcy po- 
siawili swoich kandyaatów. których poparla 
organizacja robotników rolnych oraz partje 
robolnicze. W rezultacie na listę tę. obejmu- 
jacą 4204 kandydatów. wybrano 3826. t. į. 
91 proc. i | 

Ten sukces wyborczy należy uważać zą 
symplom wielkiego ruchu, który poczyna o- 
garniać masy, i każe pomyślnie wróżyć o naj- 
bliższych wyborach parlamentarnych. 


„DZIENNIE LUDOWE" 


Dotychczasowa akcja komitetu dla powodzian. 


LWÓW, 9 11 (Pat). Dzisiaj o godz. 
1Ó-lej w gmachu Województwa odbylo siq 
posiedzenie Woj. Komitetu Pomocy ofiarom 
powodzi. z uazialem Pani Prezyd. Mościckiej 
i członków delegacji Central. Komitetu! Społ. 
towarzyszących Pani Prezydentowej w! Jej 
podróży na tereny dotanięte oslatnią powo- 
dzią. Przewodniczył w imieniu Pani Prezy- 
deniowej wiceprezes C. K. S.. Fudakowski, 

Witali Panią Prezydentową m. in. ks. Li- 
brewski, r. Decykiewicz. prof. Allerhand, sen. 
Kędzio: i rea. Frylimg. 

P. Fudakowski złożył szczegółowe spra- 
wozdənje z dotychczasowych prac komitetu 
społecznego pomocy dla województwa lwow. 
Do komitetu wojewódzkiego wpiynęło w go- 
tówce dotąd 263.079'88 zł., z czego 110.000 
olrzyjmano z centralnego komitelu spoleczne- 


go z „Warszawy, a resztę uzyskano ze skladek 
tas osób prywatnych jak i instylucyj. Ogó- 
lem zebrał komitet 22 wagony, zboża. 113 
wkeoonów ziemniaków. | wagon mąki. 9 wor- 
ków: odzieży. Metropolita Szeptycki rozdał z 
własnej kieszeni w woj. lwowskimy i stanisła- 
wawskiem 130.000 złotych. Z kwot powyżej 
wymienionych komilet społeczny wojewódz- 
skiego wyasygnował 157.000 do 10 paździer- 
nika, w drugiej zaś połowie października dal- 
szych 89.000 zl pomiędzy 10 najbardziej po- 
wzebujących powiatów. Obecnie ma jeszcze 
komitet do dyspozycji 107.000 zł., złożonych 
w Banku Gospodarstwa Krajowego. 

Jutro, dn. 10 bm., o godz. 7 rano Pani 
Prezydenlowa z otoczeniem i czlonkowie de- 
legacji C. K. S. udają się samochodami ną 
objazd terenów dotkniętych powodzią. 


Klęska powodzi w Ameryce. 


7000 osób bez dachu nad głową. 


PARYŻ. 9 11. (AW.). Doniesienia z N. 
Jorku podają. że z powodu ciągłego wzno- 
szenia się poziomu rzeki Hudson. Nowy Jork 
jest poważnie zagrożony. W Bostonie zgi- 
nęło 5 osób. Z powodu zniszczenia rezer- 
woaru w Monipoller: w stanie Vermont uto- 
nęło kilkadziesiąt osób. Szkody ' mater jalne 
dochoczą wielu jmiłjonów dolarów. Luaność 


cierpi ogromnie z powodu zimna. 7.000) osób: 
znajduje się bez dachu nad głową. W Mont- 
pellier w niektórych miejscach woda docho- 
dzi ao 10 metrów. Ratusz i wiele hoteli 
zoslało zniszczonych. W Burlingtoniem w 
w stanje Vermont utonęło 17 urzędników 
miejskiego budownictwa. ; 


P. P. S. wobec 9-letniej rocznicy 
Niepodleglości. 


WARSZAWA, 9 11. (tel. wl.) W związ- 
ku z 9-lelnią rocznicą Niepodległości pań-- 
stwa polskiego wzywa się organizacyjne par- 
lyjne do urzączenia własnych obchodów pou- 
czas których należy podkreślić rolę PPS. w 
walce o niepodległość i w pierwszych miesią- 
cach istnienia Rzpltej. 

Organizacje partyjne nie mogą brać u- 
działu w obichoaach i pochodąch t. zw. ogól- 
no-narodowych wespół z partjami reakcyj- 
nemi, mieszczańskiemi ilp. 

W udziale w uroczystościach poszczegól- 
nym towarz. zwłaszczą zajmującym odpowie- 
dzialne stanowiska w samorządzie pozostawia 
się tym towarzyszom wolną rekę, z tem jed- 
nak zastrzeżeniem, że muszą wyraźnie zazna- 
czyć w uroczystościach swój charakter mę- 
żów zaufania ruchu socjalistycznego. 

Udział towarzyszy partyjnych w jakich 
kolwiek manifestacjach, mających charakter 
związany z polityką jest niedopuszczalny. 
| wane" NNW nc oc 2 YI: ZAMIENI 


Pożar granatów. 


WARSZAWA, 9 11. (AW.). Dziś rano 
wybuchł} na Forcie Legjonów przy drodze w 
stronę Wilanowa pożar granatów tzw. domo- 
wych służących do wytwarzania zasłon dy- 
mowyich przed bitwą. Podczas pożaru wij- 
tworzyły się czarne zasłony dymowe, co wl 
połączeniu z silną, gryżącą womią siarki u- 
trudniało akcję ratunkową. Po 30-minuto- 
wych wysiłkach udało się wybuch stłumić. 
Pożar granatów powstał podczas zakładania 
zaralników. | j 


KORFANTY POPADŁ W NiEŁASKĘ. 
WARSZAWA, 9. 11. (Tel. wl). Berg u. Hutten- 
verejn odmówiło udzielania dalszych subsydjów na 
akcję prasową 58.000 zł. mies. W związku z tem byt 
„Połonji' i „Rzeczypospolitej“ pism Korfantego 
— jest zachwiany. 


i — — 


37 NOWYCH DEKRETÓW PREZYDENTA. 


WARSZAWA. 9. listopada, (tel. wł.) Wczoraj w 
godzinach popołudniowych przybył do gmachu sej- 
imowego dr. Piętak z prezydjum Rady ministrów j 
wręczył kancelarji sejmowej 37 rozporządzeń Pre- 
zydenta z mocą ustawy. Wśród wniesionych do sejmu 
dekretów, znajduje się dekret o planie stabilizacyi- 
nym, O zaciągniętej pożyczce i o stabilizacji zło- 
tego. 


Kongres sfow. dia zwalczania komunizmu 


HAGA, 9 11. (Pat). Rozpoczął się tu 
międzynarodowy kongres stowarzyszeń dla 
zwalczania komunizmu w celu opracowania 
prolestu zarządzeń uslawowyjch przeciw ko- 
munisiom. Postanowienia powyższe miałyby 
być wprowadzone do ustawodawstw poszcze- 
sóinych krajów. Na końgresie reprezenloya- 
nia jest większość krajów europejskich. Dy- 
skusja toczyła się przy drzwiach zamkniętych. 


Oszust z królewskiego rodu. 


PARYŻ. 9. listopada. W Melin aresztowano don 
Fernanda de Bourbon, granda hiszpańskiego i ku- 
zyną króla Alfonsa, wraz z towarzyszem jego marki- 
zen de Bettulia, oskarżonych o lo, że nie zapła- 
cili za jazdę samoctodem do Fontainebleau oraz ra- 
chunku w hotelu. Obaj będą odpowiadali za oszustwo: 

Hiszpańskie poselstwo ogłasza, że rodzina kró- 


lewska oddawna już nie utrzymuje żadnych sto- 
surków z don Femanaeinu. 
ZRTARG NA POSIEDZENIU PIASTA. 


WARSZAWA, 9. 11, (AW). Na zwolanem dziś na 
10-tą posiedzeniu PSL. Piasla doszło ūo ostrego za- 
targu. Na sali obrad zjawił się wykluczony ostalnio 
z 'partji poseł Szmigiel, którego przewodniczący Wi- 
tos wezwał do opuszczenia zebrania. Po dłuższych 
pertraktacjach poseł Witos musiał przerwać posie- 
dzenie. Popołudniu kontynuowano w dalszym ciągu 
obrady, komunikatu oficjalnego jeanuk o tych o~- 
bradach dotychczas nie wydano. 


SUKCES JEŹDŹCÓW POLSKICH W AMERYCE, 

NOWY JORK, 9 11. (Pat.). W między- 
narodowych konkursach hippicznych w biegu 
o Redmount Service Coup polscy! jeźdźcy od- 
nieśli wielki trjumf. Pułk. Rummel zdobył 
pierwszą nagrodę, drugą por. Antoniewicz. 
czwarta por. Starnawski. Trzecią nagrodę u- 
zyskał Francuz por. Briolle. 


SKAZANIE KOMUNISTÓW WĘGIERSKICH. 

BUDAPESZT, 9. 11. (AW). Dziś zapadł wyrok 
w procesie komunistów węgierskich. Skazano oskar- 
żońego Zoltan Szando na 8 i pół roku więzienia, 
10 lat ułraly czci i utraty praw politycznych, Wagyj 
ma 4 i pól roku więzienia, 2 innych oskarżonych na 
4 lata, l-go na 3 lata, a 30 oskarżonych na karę 
więzienia między 8 mies. a Ai pół rokiem, 10-cju 
oskarżonych uwolniono. — Po ogłoszeniu tego wy- 
roku na sali sądowej przyszło ao demonstracji ko- 
munistów. którzy wznosili okrzyki „Niech żyje re- 
wolucją komunistyczna i dyktatura proletarjatu" .Pre- 
zydent sądu skazał kilku upartych demonslrantów na 
kilkudniowy areszt. 


Z sali sądowej. 


SPRZENIEWIERZENIE NA SZKODĘ SKARBU 
KOLEJO WEGO. 


J 

w sprawie Rönlicha i współoskarżonych trybu- 
nał ogłosił wczoraj wyrok zasądzujący go zu sprze- 
niewierzenie ha 1 rok, B. Scheinera i T. Ursiniego za- 
sądzono za uczestnicliwo po 8 miesięcy, współoskas- 
żonego Jana Hermana na 6 miesięcy więzienia. przy- 
czem ostatniemu zawieszono wykonanie Kary na 4 
lata. Po ogłoszeniu wyroku prokurator zgłosił od- 
wołanie co do niskiego wymiaru karu, obrońcy zaś 
zgłosili równocześnie sprzeciw co do wysokości kary. 

Trubunałowi przewodniczył r. Bendaszewski, bro- 
nili ‘dr. Dierącki, dr. Stupnicki, dr. Kibjtz i dr. Dre- 
giewicz. 


SPÓR O KURY ZAKOŃCZONY ZABÓJSTWEM. 


W Wasylowie, koło Uhnowa, żył w niezgodzie 
Ilko Kaniowski ze swą sąsiadką Marją Dmyterkową. 
Dnia 5. września b. r. wynikła po między nimi kłót- 
nia o kur, które Kaniowski rzekomo zabił na swym 
ogrodzie. Podczas wymiany słów Kaniowski porwał 
siekierę z którą się rzucił na Dmyterkową. W lej 
chwili syn jej 16-letni Teodor strzelił z uciętego ka- 
rabimu do Kaniowskiego i zabił go na miejscu. 

Wczoraj stanął zabójca przed trybunałem sędziów 
przysięgłych, którzy potwierdzili pytanie, iż oskar- 
żony działał w obronie koniecznej. Wobec tego try- 
bunał zasądził go na 4 miesiące więzienia za niepraw 
ne |osiadanie broni, wykonanie zaś kury odroczono na 
przeciąg 4 lat. 


ĆMY SAME LECĄ DO OGNIA. 


Wielu na świecie wierzy w fatalizm i przezna- 
czenie każdego człowieka. Na wschodzie określają 
to prawem „karmy“, której podlega każda islota 
od zarania życia ao zgonu. Faktem jest jednak. iż 


-czem skorupka za młodu nasiąknie tem na starość 


trąci. 

Niejednokrotnie usiłowano różne „upadłe“ ko- 
bietu skierować do życia normainego. Wysiiki fi? 
lantropów czy moralistów pozoslały jednak bez skut- 
ku, gdyż istoty le nie łatwo skierować do innego try- 
bu życią. 

Szajki handlarzy żywego towaru przywożą mnó= 
stwo młodych kopiet do krajów południowych Ame- 
ryki. 

W stolicy Argentyny, Buenos Aires, wybilna tam- 
tejsza (obywatelka, p. Arslon, założyła ligę do walki 
z handlem żywego towaru. Pomimo inwigilowania 
wszystkich przybyłych z Europy okrętów i kilkuletniej 
akcji w kraju nie zdołano wyrwać ani jednej ofiary 
z rąk sutenerów. Kobiety le bowiem zawsze ulrzy- 
mywały, że dobrowolnie oddają się prostytucji. 

Ustawodasiwa nasze bierze w obronę kobiety .. 
przed wyzyskiem uwodzicieli i sutenerów. Srogie 
kary czekają tych osobników. 

Przed niedawnym czasem Anna Bednarska oskar- 
żyła w połicji niejakiego Karola Rosenthala, który 
nakłaniał jej córkę Marję do nierządu, przyczem za- 
bierał jej ostatni grosz „zarobiony* w len sposób. 
Stwierdzono również, że Rosenthal bił swą kochan- 
kę, gdy mu nie była uległą. 

Wczoraj stanął on przed wyrokującym sędzią 
r. Szulisławskim i groziła mu sroga kara. Wyra- 
towała go jednak Bednarska, która wbrew zeznaniom 
matki i świadka twierdzila, że Rosenthal nigdy nie 
zabierał od niej pieniędzy lecz przeciwnie utrzyniy- 
wiał ją i t d. 

Wobec tego Rosenthal uzyskał wolność po kilu 
tygodniowym areszcie śledczym. 

Wynika więc z tego, że tak samo jak w Ame- 
ryce lwowskie prostylutki godzą się ze swym lo- 
sem i salwują swych , przyjaciół”. 

zdaje się, że wielką rolę odgrywa jednak bojaźń 
przed zemstą sutenerów i kolegów. W światku tem 
bowieni nóż jest jedynym argumentem. 


a E TOMA 


SENATOR ZRZEKAJĄCY SIĘ DJET. 


WILNO, 9 11 (AW.) Dzisiejszy „Kurjer 
Wileński“ podaje następującą wiadomość: Se- 
nator Bronisław Krzyżanowski przesłał w 
dniu wczorajszym do marsz. Trąmpczyńskie- 
go list treści następującej: „Szanowny Pa- 
nie Marszałku! Przyszedłem do wniosku. że 
djety za październik i listopad wb. nie należą 
mi się i dlalego niniejszym się ich zrzekam. 
Z głębokim szacunkiem — sen. Bron. Krzy= 
żanow ski“. 


„DZIENNIE LUDOWA" 


ak uciekl kał Kierenñnski. 


W dziesięciolecie ' bolszewizm u. 


Były wódz rewolucji rosyjskiej, Kiereń- 
ski, który nie umiał opanować w odpowie- 
dnim czasie sytuacji i pozwolił wytrącić ze 
swych rąk władzę przez bolszewików. tak o- 
pisuje w ryskiem piśmie „Siewodnia' tragi- 
<zny: moment swej ucieczki. 

Ostatni okres mej walki z bolszewikani 

rozegrał się między /-ym a 15-ym listopada 
nowego stylu 1917 roku. 
Rankiem, dnia 7. listopada. gdy w Pe- 
tersburgu wybuchły już niepokoje, wsiadłem 
„do samochodu i udałem się bez żadnej asysty 
na front do żołnierzy, którzy już zarażeni 
byli jadem bolszewizmu. Dowódca trontu 
północnego wzbraniał się oddania mi swych 
wojsk do dyspozycji. Udałem się następnie 
„do jen. Krasnowa. który w owym czasie nie 
był wcale monarchistą i dowodził dywizją 
Kozaków. W mocy z 7 na 8 lisiopada Gatczy- 
no, b. rezydencję carów. W g A” kwiale- 
rze bolszewików wybuchła panika Trocki 
pakował już swoje kufry. Po jetotffidym 
„odpoczynku ruszyliśmy dalej na Carskie Sio- 
ło i Petersburg. Osiągnęliśmy: już prawie 
nasz cel. gdy nagle z głównego zarządu So- 
wietu kozaków przyszedł rozkaz powstrzyma- 
nia marszu przeciw bolszewikom. Nastąpił 
moment tragiczny. Krasnow i jego sztab stali 
niezdecydowani. 

Dnia 13. listopada wiystana została depu- 
tacja do głównej kwatery bolszewików w Kra- 
snem Sjele, klóra nawiązała rokowania z puł- 
kownikiem Murawjewem i marynarzem Dy- 
benko. mężem późniejszego posła. sowieckiego 
p. Kolontajowej. Postanowiono, że mam być 
wydany bolszewikom. Dowiedziałem się o tych 
wypadkach dopiero dnia 14. listopada. Gdy 
rano wsialem z łóżka; zjawiło się u mnie 
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jen. Ludendortfa, nie byłaby się nigdy udała. 


żołnierzy i zawiadomiło mego adjutanta, że 
sztab jen. Krasnowa toczy rokowania, z kron- 
sztadzkimi marynarzami w sprawie wydania 
mnie. — Byt widocznie zamiar aresztowania 
mnie i zamknięcia. Dwaj żołnierze popro- 
sili jako o kormpensatę o danie im przepustki 
na drogę powrotną nad Don. Kazałem, przy- 
wolać jen. Krasnowa. Był bardzo blady, wzbuę 
rzony, zaprzeczył wszystkiemu . i poradził mi 
wyjechać do Petersburga, aby tam wejść w 
rokowania z Leninem. ~ 

Nie było możliwości uniknięcia areszto- 
wania, gdyż zamek. w którym zająłem kwa- 
terę, miał tyłko jedno wyjście, a wyjście to 
było strzeżone przez marynarzy, lecz wtedy 
stał się cud. któremu właściwie zawdzięczam 
życie. 

Nagle olworzyly się drzwi i do pokoju 
wszedł żołnierz i dwóch marynarzy. 

— Grupa nieznanych panu przyjaciół od 
24 godzin przygotowuje pańską ucieczkę — 
powiedzieli przybysze. 

Następnie dali mi mundur palacza floty! 
bałtyckiej. Przebrałem się i wyszediem Z 
żołnierzem, i marynarzami przez bramę, wła- 
śnie w chwili, gdy) ao zamku przybyli bolsze- 
wicy. aby mnie zaaresztować. 

Po ucieczce mej, aż do maja 1918 roku, 
żyłem w Rosji, ukrywając się u chłopów. — 
Prości chlopi strzegli mnie na każdym kroku 
i im zawdzięczam, że uaało mi się później 
opuścić Rosję i uciec zagranicę. 

Teraz w! dziesięć lat po przewrocie. do- 
szedłem do przekonania, że gdybb wtedy anty- 
bolszewiecy politycy i organizacje trzymali 
się razem silmie, lo rewolucja bolszewicka, 
zorganizowana jednocześnie przez Lenina i 


Uroczystości moskiewskie. 


MOSKWA. 9. 11. Onegdaj w 10-tą ro- 
cznicę proklamowania republiki sowieckiej. 
przedefjiłowalo przea grobowcem Lenina oko- 
ło 1 i pól miljona ludzi. Na wszystkich ro- 
gach ulic umieszczone były olbrzymie plakaty; 
z podobizną Lenina. 

Bucharin wobec komunistycznych dele- 
gatlów 32 krajów oświadczył, że Unja sowiec- 
ka dożyje w najbłiższem dziesięcioleciu zala- 
mania się Świała kapitalistycznego. Sowielty 


poniosą rewolucję wszędzie, gdzie będą ist- 
niały widoki na jej sukces. 
Komunistyczni delegaci Francji. Anglji, 


Wloch i Niemiec oświadczyli, że Sowiely mo- 
gą liczyć na ich poparcie na wypadek. gdyby 
im z którejkolwiek strony  wypowiedziano 


wojne. ! 


LL P E p u 
Czy wolno zabijać - z litości? 

Przed sądem przysięglych w mieście an- 
gielskiem Chester, stanął niedawno 28-letni 
robotnik portowiy, Davies, oskarżony o za- 
mordowanie córeczki Elsie. Żona. chorującą 
na gruźlicę, umarła przy połogu, pozostawia- 
jac męża z pięciorgiem dzieci, obarczonych 
dziedzicznie lą straszną chorobą. 

Najsilniej choroba ta wystąpiła u naj- 
młodszej Elsie. Dziecko poczęło kaszleć, nie 
chciało jeść, słabło z dnia na dzień. Ojciec 
przez caly dzień pracowal, nocami zaś prze- 
siadywał przy łóżku chorej. z rozpaczą wslu- 
chując się w jej suchotniczy, kaszel. Przywo- 
łany lekarz po zbadaniu maleństwa oświad- 
czył, że „nie pociągnie już długo“. Bezradnie 
patrzył ojciec, jak dziecko wije się w atakach 
kaszlu, jak boleśnie i beznadziejnie walczy: 
z śmiertelną chorobą. Nerwy jego zdołały 
wytrzymać przez cztery tygodnie — ostatecz- 
nie odmówiły, mu posłuszeństwa. W przyystc- 
pie rozpaczy, chcąc położyć kres cierpieniom 
dziecku, zastrzelił je. 


a Sąd przysięgłych uwolnił nieszczęśliwego 
Ojca. 
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D czas zamykania pracowni 
fryzjerskich. 


Pod powyższym tylułem ukazał się artykuł 


w 
dzienniku „Wiek Nowy“ nr. 7910 z dnia 4. listopada 


b. r. zamieszczony przez przełożeństwo Stowarzy- 
szenia fryzjerów. W imię prawdy i sprawiedliwego 
sądu Opinji publicznej zaznaczamy co następuje: 

W artykule pod wyżej umieszczonym nagłówkiem 
między innemi podkreśla się Kkrzywdę jaką 'wyrzą- 
dziła dyrekcja policji Stowarzyszeniu tryzjerów przez 
zarządzenie zamykania zakładów: fryzjerskich w: nor- 
malnej porze, t. j. o godz. 7-niej wieczorem a nie jak 
to dotychczas bywało o 9-tej wzgl. jeszcze późniejszej 
porze. 

W intencji władz było nie tolerować lego, by 
pomocnicy fryzjerscy byli gorzej traklowani od wszy- 
stkich pracowników, by pomocnicy pracowali po oso- 
ło 14 godzin dziennie i dłużej w wielu wypadkach 

nje wyłączając i niedziel, by pomocnicy w 80 proc. 

tknięci gruźlicą — przez anormalne stosunki — mie- 
li ją w~ dalszym ciągu rozszerzać, by praktykanci 
14 letni pracowali jeszcze dłużej, bo 15 — 
16 godzin dziennie, wreszcie by właściciele zakładów 
fryzjerskich —- mistrzowie — opornych t. j. trzy- 
inających się ustaw, bezwzględnie z ő- dniowem wy- 
powiedzeniem rugowali z pracy. 

AR propos zaznaczenia przez Stowirzyseznie, że 
pónosza ogronine ciężary: jak utrzymanie lokali, 
ujszczanie róznych podatków, opłat socjalno- ubez- 
pieczeniowych i i. d, a zamykanie zakładów o 2 
godziny wcześniej byłoby powodem nie wywiązywa- 
nia się z zobowiązań, jesi tylko myleniemi i wprowa. 
dzaniem w błąd opinji publicznej gdyż tak sanio 
jak można załatwiać wszelkie interesa i sprawunki 
tak też do godziny 7-mej wieczorem można się o- 
golić i ostrzyc. 

Związek zawod. prac. fryzjerskich. 
(Emi (Z: BECK ë ë ë UO Ă ME PY _. 
MOJŻESZ — NIE MOSIEK. 

WARSZAWA. 9. listopada. (A. W.) W myśl u- 
chwały |przyjętej przez gminę żydowską, w spra- 
wie zniesienia zdeformowanych imion żydowskich jak 
n. p. Mosiek zamiast Mojżesz, etc. wydana ma być 
starauiem (gminy specjalna księga, która pouczy ra- 
binów, jakie imiona mogą być nadawane noworod- 
kom, 


| Z dnia. 


Gdy urzędnik policji prowadzi aufo... 


Onegdaj urzędnik magistratu p. J. G. potrącony 
został przez aulo, iprzyczem podnieść należy, że w 
chwili wypadku znajdował się nje na jezdni, ale 
tuż przed wejściem do katedry. na miejscu prze- 
znaczonem dla ruchu pieszego. oraz że prowadzący 
auto, nie dał sygnału ostrzegawczego. Na szczęście 
skończyło się tylko na potłuczeniu. W.aucie znajdował 
się obok szofera, urzędnik policjj w mundurze. P. 
J. G. odniósł wrażenie że autem kierował ów urzę- 
dnik, który widocznie nie miał wprawy w kierowaniu 
niem, wobec czego wjechał na miejsce, przeznaczone 
dła ipieszych. Poszkodowany podaje: Nie miałem za- 
miaru robić z tego użytku, gdyż laki wypadek przy- 
trafić się może nawet zawodowemu szoferowi, spo- 
dziewałem się jednak. że ów urzędnik, policyjny, ja- 
ko człowiek kulturalny będzie poczuwał się do obo- 
wiązku przeproszenia mnie za potrącenie. 

Gdy nie tylko tego nie zrobił, ale nawel zażądał 
abym się legitymował (!) zamotowałem sobie nu- 
mer auta: Lw. Pr. 54 oraz nazwiska świadków. Na- 
stępnie udałem się do komisarjatu V. P. P., gdzie 
poczęto imnje odsyłać od Anasza do Kaifusza, ostate- 
cznie komisarz p. Kuncewicz skierował mnie do in- 
spekcji policyjnej przy ul. Jachowicza. Tam znowu 
usłyszałem od urzędującego st. przodownika,, że mam 
się zwrócić z zażaleniem do policji, przy ul. Kazi- 
mierzowskiej. Dopiero, gdy oświadczyłem, że zwrócę 
się iwobec tykh szykan do głównej komendy, p. 
przodownik po powrocie z sąsiedniego pokoju — 
gdzie zapewne zasięgnął informacji, co ma z tym 
fantem, zrobić, spisał ze mną protokół. 

Ztachowania się wszystkich tunkcjonarjuszów 
policyjnych, z którymi zetknąłem się w wędrówke mo- 
jej z biur policyjnych przy ul. Kazimierzowskiej na 
ulicę Jachowicza, odniosłem wrażenie, że zażalenie 
moje spocznie w aktach. 

Należy (przypuszczać, że tak się nie stanie. Za 
jazdę, która igrozi nieszczęściem przechodniom, i u- 
rzędnik policyjny powinien być pociągnięty do od- 
powiedzialności. 


Znów śmiertelne przejechanie autem 


wę Lwowie. 


Onegdaj w ul. Zamarstynowskiej zginął pod ko- 
łamj. samochodu 27-letni woźnica Józef Papuszko. 
Sprawca przejechania Michał Syniszyn został aresz- 
towiany. 

Wczoraj przedpołudniem znów zdarzył się śmier- 
telny wypadek w ul. Podlewskiego, gdzie została 
potrącona samochodem ciężarowym Anna Korsak, 
służąca u Mojżesza Klanga. Nieszczęsna upadając na 
bruk uderzyła głową o krawężnik domu przyczem 
doznała załamania czaszki i wstrząs mózgu. Pogoto- 
wie ratunkowe odwiozło ją do Szpitala, gdzie ofiara 
nieostrożnej jazdy zmarła niebawem. 

Sprawcą tragicznego wypadku był Jaa Kowal, któ 
ry został niezwłocznie aresztowany. Podczas przesłu- 
chania poda: on, że Korsakówna w krytycznym mo- 
mencje wybiegła z restauracji i chciała przebiedz 
jezdnię, na arugą stronę, przyczem rzekomo z po- 
wodu nieuwagi została potrącona aulem. Nie ulega 
jednak wątpliwości, że za szybka i nieostrożna jazda 
była i w tym wypadku powodem śmierci młodej ko- 
biety. Wystarczy bowiem przejść się ulicą, aby być 
świadkiem szalonych _ harców automobilistów, pę: 
dzących jak opętańcy z zawrotną szybkością. 

Znamienne jest, iż mimo wiełokrotnych wypad- 
ków tego rodzaju i apelu prasy władze nie poczyniły 
żadnych starań w kierunku uwolnienia społeczeństwa 
od plagi wybryków automobilistów. 


- O zamordowanie dziewczynki. 


WARSZAWA. 9. listopada. (A. W.) W Dobrzyniu 
nad Wisłą, z obozu cygańskiego zginęło dziecko. 
Po kilku dniach znaleziono trupa dziewczynki, pod 
płotem cmentarza żydowskiego. Działo się to w o- 
kresie Świątecznym, kiedy ludność żydowska maso- 
wo odwiedzała groby. Dzięki temu zbiegowi okoli- 
czności Oraz dzięki zbroaniczej agitacji rozwiniętej 
zarówno Iprzez cyganów, jak i przez ludność mia- 
steczka, doszło do awantuk i bijalyk pomiędzy tud- 
nością chrześcijańską i żydowską. Z związku z tem 
stanęło przed sądem okr. w Płocku 20 osób oskarżo- 
nych o zakłócenie spokoju publicznego. 11 osób u- 
niewinniono, 9 osób skazano na karę kilkumiesię- 
cznego więzienia. 


' 
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„DZIENNIE LUDOWY" 


Organizacja Młodz. Tow. Uniwersytetu Robotniczego 


W niedzielę 13 lisiopada br. o godz. 11 przed. w salli Zw. Zaw. Drukarzy „Ognisko“ 


urządza 


AKA 


i D EMJ E | Gustawa DANIŁOWSKIEGO 


Referat o życiu i działalności G. Daniłowskiego wygłosi prof. Kubiński, pozatem program uzu- 
pełnią produkcje mozyczno-wokalne, deklamacje i recytacje. 


Wstęp na salę za dowolnym datkiem na cele oświatowe. 


T. U. R. 
m 


Chorujemy z powodu biedoty! 


(Statystyka Kas Chorych). 


Ogóno- Państwowy Związek Kas chorych wy- 
dał sprawozdanie statystyczne za r. 1925 z 167 Kas 
bez Górnego Śląska i bez 7 Kas, które nie nade- 
słały sprawozdań. 

Na podstawie tej slatystyki, dochodzimy do na- 
stępujących wniosków. 

W latach 1924 — 1926 było Kas 203. Przybyło 
30 Kas. Rozrost Kas i ich siła zależy od położenia 
gospodarczego powiatu, Państwa. 

Stan członków Kas zuiniejszył się z początkiem 
roku 1926, n. p. na Śląsku cieszyńskim spadł o 
14.3 proc. W pierwszej połowie roku 1926, przeżywa- 
liśmy najostrzejszy przełom gospodarczy. 


W ROKU 1927 MAMY 228 KS I 1,777.426 CZŁON- 
KÓW. 


Małopolska z tego ma 69 Kas i 400.000 członków. 
Według (płci licząc, najwięcej było ubezpieczonych 
kobiet we wschodnich województwach, a najmniej 
w województwie stanisławowskiem. jeżeli chodzi © 
wiek, to w liczbie ubezpieczonych do lat 30, sla- 
nowią mężczyźni 45.3 proc, a kobiety 64.7 proc. 
Z tego widać, że kobiety o wiele wcześniej wycofują 
się z życia zarobkowego, aniżeli mężczyźni. 

Na sto ubezpieczonych przypada ogólnie 127 
członków rodzin, na Śląsku cieszyńskim 138, a na 
kresach wschodnich tylko 85, bo jak wyżej pisaliśmy 
odsetek kobiel pracujących na kresach jest” wyższy, 
a pracujące kobiety często nie mają rodzin na utrzy- 
manju. 

Śmiertelność członków Kas chorych w ogólnych 
cyfrach jprzedstawia się w następujący sposób: 

Na 167 Kas 


Z 1,298554 CZŁONKÓW ZMARŁO 8.480. 


W procentach „na 100 ubezpieczonych najwyższa 
śmiertelność panuje w łódzkiem województwie 0.90 
następuje w warszawskiem 0.81, kieleckiem 0.79, a 
najniższa Śmiertelność 0.42 w województwie larno- 
polskiem. 

Wspomnianych 167 Kas miało w r. 1925 chorych 
i niezdolnych, do pracy 686.309, «dni zasiłkowych: 
9,280.453, dni zasiłków połogowych 565.192 dla 
12.745 położnic. Na 100 ubezpieczonych kobiet przy- 
pada 'połogów 3.22, a na każdy połóg przeciętnie 
44.32 ani. Największą ilość połogów posiada Kon- 
giesówka 5.66 na 100 ubezpieczonych, Śląsk. cie- 
szyński 5.38, Małopolska 2.89, Wschod. woj. 2.02. 

Z porównania dni zasiłkowych wynika niewąt- 
pliwie, że pracujące kobiety rzadziej porzucają pra- 
cę z powoau choroby, niż mężczyźni, że niejako tru- 

=ciniej decydują się na utratę zarobku, ale ich cho- 
roby trwają stosunkowo dłużej. 

Śmiertelność w związku z= wiekiem ubezpie- 
czonych na podstawie powyższych cyfr wykazuje, że 
na 100 ubezpieczonych w wieku do lat 15 zmarło 
chłopców: 0.94, a dziewcząt tylko 0.59. Najniższy 
odsetek śmierci wśród mężczyzn wynosi 0.42 i przy- 
pada na wiek od 26 — 5 lat, to u kobiel najniższy 
odsetek wynosi 0.28, i przypada na wiek od 21 ao 
25 lat. 

Na końcu pomówimy o rodzajach chorób, Które 
nawiedzają członków Kas całego Państwa, i Ma- 
łopolski, która posiada 4 l. zw. południowe woje- 
wództwa. 

Ogólnie w 159 Kasach na 1,219.006 obowiąz- 
kowo ubezpieczonych chorowało 1,806.868, na ubezp. 


członków rodzin 1,545.019 chorowało 1,241.5357. Roz- | 


kładając na poszczególne dowolnie wybrane cho- 
roby chorowało na: 


Ob. ub. czł, rodz. 
Grużźlicę płuc 44.720 24,500 
Grużźlicę kości 15152 2.150 
Chor. wenerycz. 50.010 6.614 
Gościec (reum.) 100.155 38.846 


Grypę 87.776 59.282 
Chor. nerwowe 86.501 52,032 
Narz. trawienia 394.065 266.203 
Chor. nieokreślone 69.197 41.676 
Stany |połogowe 22.290 61.914 
Nieszcz. wypadki 132.284 34,072 
Starość (uw. slarczy) 1.844 1.618 
Samobójstwa 230 124 


z tej tabelki widać że 
LUDZIE PRACY CIERPIĄ NAJWIĘCEJ NA NARZĄ- 
DY TRAWIENIA, WSKUTEK ZŁEGO ODŻYWIANIA 
SIĘ, NAJWIĘCEJ NARAŻENI SĄ NA NIESZCZĘŚLI- 
WE WYPADKI Z POWODU BRAKU OCHRONY I 0- 
PIEKI REUMATYZM I GRYPĘ, Z BRAKU LUDZ- 
KICH POMIESZKAŃ I ODZIEŻY. 


Szczególnie uderzająca jest ilość ludzi, choru- 
jących wskutek zaniku starczego. Nie znaczy lo, że 
w sędziwym swym wieku robotnik jest szczególnie 
krzepki, lecz znaczy to, że 


WŚRÓD LUDZI PRACY MAŁO JEST TAKICH, KTÓ- 
RZY DOŻYWAJĄ WIEKU STARCZEGO. 


Samobójstwa, to choroby „luksusowe“ są 
lejem sytej burżuazji. 


przywi- 


Nr. 258 


W powyższym podziale n poszczególnych woje- 
wództwacn uwydałiniają się choroby w sposób na- 


stępujący : 

Na gruźlicę płuc: Śląsk ciesz. 55.1, Lwów 35 
proc. 

Na reumatyzm Świ poznańskie, pomorskie 69 
proc. | í 

Na nerwy: Śląsk ciesz. woj. krakowskie, po~ 
leskie i t. d, 


Na narządy trawjenia: białostockie, lubelskie itd. 

Na nieszczęśliwe wypadki: kieleckie 108, stani- 
sławowskie 95 proc. 

Ogólne rezultaty dla całego państwa przedstawiają 
się w tent sposób, że największy odsetek chorób 
przypiada na narządy trawienia, drugie miejsce na~ 
rządy oddychania. 

Pod względem zdrowotnym najgorzej prezentują 
się wojew. białostockie, poleskie i Śląsk ciesz. a 
najlepiej lubelskie. 

Tak 'poznaliśmy stan zdrowotny naszego kraju 
i rolę Kas chorych, które dziś są jedynym czynnikiem 
do podniesienia stanu fjzycznego, czego nie można 
dokonać bez wydatnego współudziału rządu i ca- 
łego społeczeństwa. 

Udowodniliśmy że na 1.000 ubezpieczonych cho- 
ruje na żołądek, kiszki 218 ludzi, bo się żle, par- 
dzo źle oażywiali, mimo, że Polska jest wielkim 
producentem artykułów pierwszej poirzeby w euro- 
pejskiej rodzinie. 

Położenie gosjrodarcze poprawić, podwyższyć za- 
robki, stopę życiową ludzi pracy, podnieść, o to 
słuszne i udowodnione żądania PPS. 

Ani lekarz, lekarstwo, ani Kasa chorych nie po- 
może nic, gdy ktoś żyje brukwią. ziemniakami, a- 
jako delicje uważa czarny chleb z otrębami. 

Nie pokonamy gruźlicy, ani reumatycznych bo~“ 
łów, gdy dziesiątki lysięcy w wilgoci, sięchliźnie prze- 
bywa i dzieci na świat wydaje. 

W zdrowem ciele, zdrowy duch! Niestety aziś ję- 
szcze nie mamy zdrowego ciała, to też codzienne 
zbrodnie udowadniają, chorego ducha w biednem na- 
szem społeczeństwie. $ 


Walka robotników krawieckich o byt. ję: demoralizuje życie 1 porządek 


Od dwóch lat przeszło trudno było pobudzić ro- 
botników krawieckich do życia organizacyjnego. 

Wszelkie wysiłki w tym Kierunku trafiały na na- 
turalną przeszkodę t. j. brak pracy w tym zawodzie, 
trwający od szeregu lat. Dopiero w sierpniu b. r. 
młodsza generacja i nowo wyzwolona czeladź, którą 
bez liku wyprodukowali majstrowie w czasie wojny 
i po wojnie, zobączyfi swoje straszne położenie. Czela- 
dnicy ci, stali się padsiwą wyzysku dawnych swych 
nauczycieli. 

Niema prawie pracowni krawieckiej, gdzieby sto- 
sowano ustawowy czas pracy |. j. 8 godz. ale prze- 
ważnie Wwe wszystkich pracowniach praca trwa od 
10 do 16 godzin na dobę, a zarobek wynosi od 18 
—- 40 zł. na tydzień, przyczem należy zaznaczyć, że 
robotnicy Kkrawieccy pracują od 6 do 8 miesięcy w 
roku, W czasje martwych sezonów pracują ci robo- 
tnicy dzień albo półtora na tydzień, a jest szerey ty- 
godni, że nie pracują ani przez jeden dzień. 

Panowie majstrowie krawieccy, pomimo zastoju 
w zawodzie uciułali fortunki, pracując z chłopakami, 
po cichu, naśladując przełożonego cechu, p. Soł- 
tysa, który ma u siebie 6 chłopaków i jednego cze- 
ladnika. 

Robotnicy zrozumieli swoje położenie i tłumnie 
wstąpili do szeregów organizacyjnych i zabrali się 
energicznie do pracy organizacyjnej. Nowy zarząd 
przeprowadził akcję cennikową w firmach konfekcyj- 
nych. Obecnie komisja cennikowa przedłożyła kor- 
noracji majstrów żądanie podwyżki płac nie ustala- 
jąc żadnego procentu. Majstrowie oświadczyli, że u- 
znają słuszne żądania robotników krawieckich, © 
podwyżkę płac, tylko w tej sprawie nie mogą mó- 
wić, ponieważ nie mają roboty. 

Robotnicy zorjentowali się, iż jesl to zwykły 
tryk ze strony majstrów, wnieśli więc żądanie do firm 
w których są zatrudnieni. I okazuje się, że korpo- 
racja pisnem z dnia 5. listopada zawiadamia Związek 
rob. krawieckich, że dnia 3. listopada, odbędzie się 
zebranie pp. mistrzów krawieckich gdzie będą po- 
wzięte ostalecznie uchwały. 

Robotnicy krawieccy przez lat czlery nie mieli 
cennika, i teraz czekają spokojnie wyniku harad pp. 
mistrzów. 


Czytajcie Dziennik Ludowy! 


w Zw. Zaw. na terenie Lwowa. 


Dnia 6. listopada b. r. odbywało się zebranie 
roboiników i robotnic- pracujących w garbarniach. 
W tym czasje zjawił się na sali low. Kusznir, sekr. 
okr., który przyszedł w zupełnie prywatnej sprawie 
do innego związku. Nątenczas przemawiający Os0= 
bnik Wojciech Górecki, b. posterunkowy P. P., któ- 
ry będąc posierunkowym wypił oko ob. poiskiemu 
nar. żydowskiej, napadł słownie na byłego przewo- 
aniczącego Związku tow. Podczaskiego i sekr. okr. 
tow. K. zarzucając im zdradę i ugodowość w sposób 
karczemny i nieprzyzwoity, a mieli to rzekomo po- 
pełnić na niekorzyść robotników garbarskich. 

Górecki, który po odbyciu kary został ze służby 
wydałonym stał się dziś leaderem tak zwanej lewicy 
związkowej i unoralizatorem. Czy potrzeba więcej ar- 
gwmentów, żeby przekonywać o moralnej wartości 
tego rodzaju osobników. : i 

Pozatem obrażeni tow. wnoszą skargę do sądu 
i żądają przeprowadzenia dowodu prawdy przez wy- 
że) wymienionego osobnika. Jeżeli nie potrafi udo- 
woanié to, otrzyma zasłużoną karę. 

Od jakiegoś czasu cały szereg ciemnych i zdemo- 
ralizowadnych indywiduów grasuje po związkach za- 
wodowych, często sądownie karanych za pospolite 
zbrodnie, a obecnie udają „bohaterów przed tak 
zwaną „lewicą związkową” używanych do swych a- 
wanturniczych celów. 


Wykłady Uniwersytetu Ludowego. 
we Lwowie. 


Związek Zawodowy Stolłarzy, ul. Piesza |. 2. 
I. p. we czwartek, 10. b. m, o godz. 7. wieczór wy- 
kład prof M. Łopuszańskiego p. t.: „Życie termi- 


tów“ z obrazami świetlnymi. 

W sobotę, 12. b. m. o godz. 7. wiecz. w !oxalu 
Pracowników Gminnych, ul. Ormiańska |. 2. IL p. 
p. inż. Edmuna Libański „Krążenie życia w przy- 


rodzie“ część I. (krążenie wody). 


í 


„UŁIENNIA ŁUDOŚE" 


„Nowiny z dnia. 


Lwów, dnia 10 listopada 


PRZYJAZD PREZ. P. MOŚCICKIEJ DO LWOWA. 
JW drodze powrotnej z okolic dotknięlych klęską 
powodzi 'przybyła wczoraj do Lwowa p. Prezydentowa 
Mościcka, która zamieszkała w gmachu województwa 
Wieczorem -odbylo się posiedzenie wojewódzkiego ko- 
imitetu pomocy powodzianom, na którem p. Prezy- 
dentowa wzięła udział. 


ŚWIĘTO PAŃSTWOWE. W dniu 11. listopada, 
jako w dniu Święta Państwowego, wskutek zarzą- 
dzenia Prezydjum Rady Ministrów, w urzędach parn- 
stwowych mie będzie urzędowania. 


Z POWODU OBCHODU UROCZYSTOŚCI ODZY- 
SKANIA NIEPODLEGŁOŚCI POLSKI dnia 11. b. m. 
w godzinach od 9'15 ao 11 przedpołudniem zosta- 
nie (wstrzymany ruch wozów M. K. E. w obrębie: Ry- 
nek, pl. Bernardyński, ul. Batorego, wylot ul. Syk- 
-stuskiej — Legjonów i Wały Hetmańskie. Wozy 
M. K. E. dojeżdżać będą z wszystkich końcowych 
stacji da wyżej wymienionych punktów, zaś dalsze 
kontynuowanie jazdy możliwerm będzie tylko przez 
przesjadanie. Informacje udzielać będzie na żądanie 
służba ruchu M. Z. E. 


BIEG ROZSTAWNY POLICJANTÓW ZE LWOWA 
DO WARSZAWY. Wczoraj o godz. 8 rano rozpo- 
częli bieg ten posterunkowi Kazimierz Fritz w to- 
'warzystwie Jana Machowskiego, będąc w pełnem. 
uzbrojeniu i z karabinami w ręku. Za nimi podążyło 
auto sanitarne z 4-ma rezerwowymi biegaczami, kló- 
czy zmieniają się co trzy kilometry. Trasa biegu 
wynosi 596 klm. Przypuszczalnie bieg będzie kończyć 
w Warszawie Machowski w piątek o godzinie 8-ej 
rano, któru doręczu Marszałkowi Piłsudskiemu adres 
od funkcjonarjuszu połicyinych województwa lwow- 
skiego- I 

UKRAIŃSKI TEATR. Z dniem 11. b. m. rozpoczy- 
na swe przedstawienia Ukraiński Teatr „Kooperatywy” 
pod dyr. I. Stadnyka w sali przy ul. Szaszkiewicza 5. 
efektowną sztuką z dawnych czasów ze śŚpiewami 
i tańcami p. t. „Marusia Bohusławka”, w zespole 
złożonym z najlepszych artystycznych sił scen ukr. 

WIOSNA W LISTOPADZIE. Od kilku tygodni 
panuje u nas niezwykła w tym czasie wysoka tempe- 
ratura, oopowiadająca raczej krajom bałkańskim niż 
Małopolsce. Równocześnie od dłuższego cząsu trwa 
pogoda, temperalura zaś pomimo pogodnych nocy 
nie oziebia się wcale. Wczoraj w południe termometry 
wskazywały 17 stopni C. w cieniu, zupełnie jak w 
maju. Stońce pomimo, że świeci nisko na hory- 
zoncie j'rzygrzewa tak, że możma chodzić bez cie- 
plejszego okrycia. Po parkach krzewy mają jeszcze 
liście zielone, drzewa mają jednak zupełnie obnażo- 
ne konary, jak gdyby nie aowierzały ciepłym po- 
dmuchon: w listopadzie. Pomimo tych złowróżbnych 
„znaków zdaje się, że pogoda i ciepło potrwa jesz- 
cze przez dłuższy Okres czasu, co też byłoby wielce 
pożądane przez szerokie rzesze ludności nękanej bez- 
robociem i drożyzną. 

DOLARY od dłuższego czasu mają kurs stały. 
Wczoraj płacono w wolnym obrocie 8'87 i pól. 

TRANSAKCJA KUPIECKA NASZYCH CZ.ISOW. 
Przed paru dniami przybył z Warszawy do Lwowa 
Emi! Goldschmid, mający warsztal Irykolurski przy 
ul, Nalewki 23, aby sprzedać towar przygotowany 
na sezon zimowy. Niebawem nawinął się mu kupiec 
w osobie Izaaka Hissa, mającego sklep przy ul. 
Rutowskiego pod l. 1. W hotelu „Grand“, gdzie za- 
jechał Goldschmid, Hiss przy świadkach zawarł u- 
mowę, przyczem zgodził się po otrzymaniu towa- 
ru zapłącić gotówką 40 procent, na resztę zaś nale- 
żytości miał wręczyć weksle. Po otrzymaniu towaru, 
wartości 1.500 zł. Hiss powiadomił jednak Goldschmi 
da, ze nie da mu pieniędzy. Interesowany, zmariwiony 
tem srodze, udał się do prywatnego biura dedek- 
tywów „Confjdencja*, gdzie go polnformowano, że 
Hiss należy do złych płatników i towaru nie należy 
mu dostarczać bez natychmiastowego pokrycia. Wobec 
tego Goldschmid oskarżył Hissa w policji o oszu- 
stwo. Niezwłocznie udałi się funkcjonarjusze Urzędu 
śledczego do sklepu poimysłowego kupca, gdzie za- 
kwestjonowano manufakturę Gołdschmida, sprawę zaś 
przekazano do sądu. 

KREWEWY PORACHUNEK. Do Pogotowia ratun- 
kowego przywiezione dozorowego złodzieja Stanisła- 
wa Gwiazdowskiego, którego koledzy przy jakiejś 
okazji pocięli nożem. Po zaopatrzeniu odwieziono go 
do szpitala. 
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LWOWSKA POLICJA OSKARŻONA © NADUŻY_ 
CIE WŁADZY URZĘDOWEJ. Aresztowani w swoim 
czasje działacze O. W. P. w związku z rozszerzaniem 
ulotek o gen. Zagórskim wnieśli do prokuratorji 
skargę przeciw nadkom. Mittlenerowi i kom. Ła- 
pickiemu, iż wbrew przepisom przetrzymali ich w 
aresztach policyjnych ponad 24 godzin. Równocześnie 
lwowscy wodzowie O. W. P. Dzieduszycki, dr. Gła- 
żewski, dr, Bieńkowski i red. Bertoni osakrżyli dyr. 
pońfcji ldr. Reinlindera z powodu zarzucenia im anty- 
państwowej 'działalności. 

SFINGOWAŁ MORDERSTWO. 19-letni Jan Stel- 
mowski zgłosił się w komisarjacie policyjnym w War- 
szawie, gdzie rozpowieaział, że rodzina jego znajdu- 
je się w skrajnej nędzy, on ząś udał się do swego 
wują F. Danerowicza, zam. w Pełplinie aby prosić O 
pomoc 'dła rodziny. Gay wuj kazał mu się wynosić z 
domu Stehnowski wyaobył rewolwer i strzałem po- 
łożył wuja trupem na miejscu. Podczas zarządzonych 
dochodzeń okazało się jednak, że Stetmowski sfin- 
gował zbrodnię, gdyż wuj jego żyje i siostrzeńca 
od dawna nie wiaział. Młodzjeńcu o wybujałej fan- 
tazji osadzono jednak w areszcie pod zarzutem wpro- 
wadzenia w błąd policji. Jaki ceł miał on zmyślając 
zbrodnię, nie zdołano na razie ustalić. 


4 
Literatura, nauka, sztuka, 
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 
Czwartek © godz. 1'50 wiecz. „Szczęście Fra- 
—- wysięp Jaracza z własnym zespołem. 
Piątek © godz. 12.ej w poł. Poranek ku uczcze- 
niu Święta Niepodległości. 

Piątek © (godz. 1'50 wiecz. „Książę Niezłomny* 
ceny najniższe popołudniowe — (zniżki nie ważne). 

Sobota o godz. Ś-ciej popoł. „Legenda Bałtyku" 
-— ceny najniższe popołudniowe. 

Sobota o godz, 780 wiecz, „Wśród sukien roztań- 
czonych“. + 


REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI: 
Czwartek o godz. 7'30  wiecz. „Najpiękniejsza 
z kobiet". 
Piątek o godz. 7‘30 wiecz, „Król kawy“. 
Sobota o godz. T'30 wiecz. „Najpiękniejsza z 
kobiet". 
#EPERTUAR TEATRU „MAŁEGO: 


Czwartek o godz. 1'50 wiecz. „Humor rządzi”. 


nia 


Wielka rewja warszawska — zniżai ważne. 
Piątek o godz. 7'30 wiecz. „Wielka rewja war- 
Szawska* — zniżki ważne. 


Sobota o godz. 4-ej popoł. Przedstawienie dła 
dzieci „Baba Jaga, Kajtuś i osie“. , 


POLSKIE TOWARZYSTWO MUZYCZNE. 
Czwartek, 10. listopada: „Pieśń o ziemi“ Gustawa 
Mahlera na wielką orkiestrę i 2 głosy solowe. 
Niedzi<ła, 13. listopaaa: „Pjeśń o zjemi* Gustawa 
Mahlera na wielką orkiestrę i 2 głosy solowe. 


UKRAIŃSKI TEATR „KOQOPERĄTYWY" 
A pod dyr, 1. Sthadnyka. 

Piątek o godz. 1*30 wiecz. „Marusia Bohusławka* 
obraz z dawnych czasów w 5 aktach. 

Sobota o godz. 7'30 wiecz. „Księżna Cyrkówka* 
Nowość! operetka w 3 aktach." 

Niedzielą 0 godz. 3-ciej popoł. „Orłow* operetka 
w 5 jaktach. 

Niedziela o godz. 1/30  wiecz. 
Koło". Nowość! — L. Rydla. 

Bilery do nabycia w „Sojuznym Bazarze“ przy 
ul. Ruskiej. 


NEPERTLUAR KIN LWOWSKICH: 


KOPERNIK — MARYSIENKA: „Zmartwychwstą- 
gie“ Tołstoja. 

PBLACE: „Szał młodości”. 

APOLLO: Ostatni uśmiech błazna. 

CHIMERA: Paryż O północy. 

LEW: Wieża miłości. 

ŚWIATOWID: „Placówka śmierci". 

CASINO: '„W miłosnym obłędzie". 

FATAMORGANA: „Karjera modełtki". 


„Zaczarowane 


| R | 

TEATR WIELKI Dziś jedyny gościnny występ 
zaakomitego artysly, Stefana Jaracza, z własnym ze- 
zespołem. Wielki artysta, klóry w ubiegłym sezonie 
pozyskał sobie swemi występami w naszem mieście 
ogólne najwyższe uznanie i serdeczną sympatję, u- 
kazuje mistrzowską swą kreację w komedji Wł, Pe- 
rzyńskiego: „Szczęście Frania". 

JUTRZEJSZE ŚWIĘTO NIEPODLEGŁOŚCI roz- 
pocznie się, o godz. 12.tej w południe, Uroczystością 
w Teatrze Wielkim. Bezpłatne bilely wstępu na Uro- 


czystość w Tealrze Wielkim wydaje Komitet w go- 
dzinach między 9—15, w gmachu Urzędu Wojewódz- 
kiego, I. p., drzwi Nr. 81. i t 

Wieczorem, O godz. 1'30, misterjum dramalyczne 
Słowackiego-Catderona: „Książę Niezłomny". Bilety 
po cenach najniższych dramatu. 

BABA JAGA, KAJTUŚ I OSIOŁ, oto tytuł fanta- 
stycznej bajki w dwu dużych aktach. klóra ukaże się w 
sobotę o godz. 4-tej popoł. i w'niedzielę o godz. 12 
w południe, na przedstawieniu ala dzieci. Ujrzą stogą 
Babę Jagę, uciesznego Osła, chochlika, motylka, oraz 
przygody wesołego Kajtusia (p. Dudziński). Ponad- 
to rozegranie pierwszej nagrody za najiratniejszą 
odpowiedź „co mi się aziś najbadziej podóbało w tea- 
trze dla dzieci". Program zakończy Pal i Paiachon* 
idący na imieniny. 

ZNIŻKI W TEATRZE MAŁYM NA REWJĘ WAR- 
SZAWSKĄ są ważne tylko na czwartek dniu 10-30 
i na piątek dnia li-go Db. m. - Wszyscy uprawnieni 
do zuiżek w Teatrze Małym powinni w tych dwu 
dniach wykorzystać wyjątkową ulgę jaką udziela Dy- 
rekcja Teatru Małego swoim stałym bywalcom 
nie zważając na wysokie koszty sprowadzenia rewji 
ze stolicy. 

„BIAŁE FARTUSZKI" -— po raz 2-gi. — „Scena 
Gwiazdy“ w niedzielę, 15. listopada b. r. powtarza 
doskonały wodewil w 4 obrazach Konst. Krumłow- 
skiego p. t. „Białe Fariuszki* klóry był ode- 
grany niedawno przy zupełnie wysprzedanej widowni 
i podobał się ogólnie ze względu na liczne piękne 
śpiewy, ewolucje i tańce. Nowe aklualne kuplety. 
Orkiestrą dyryguje kapelmistrz Kaz. Abralowski 
reżyseruje Marjan Lech. — Bilety wcześniej do na- 
bycia Ww cukierni p. Fr. Pitołaja, Łyczaukowska 11. 
Początek przedstawienia o goaz. T-mej koniec o 
godz. 10'15, 

Laki WWE OG L _ WON 


Występ zaściankowych monarchistów. 


Gródek Jagielloński w listopadzie. 


Jesienne ptaki ze swojemi kukułczemi jajami zle- 
ciały do miasta, a zapomniały, że okres do wylęga- 
nia nie odpowiedni — jakkolwiek mówi się poufnie, 
że lakcję tę popiera rząd marsz. Piłsudskiego. Poparto 
to i faktami, gdyż „prelegenci* jawnie osobą Mar- 
szałka 'zasłaniali się. A było referentów dwóch — a 
to (dr. weterynarji Gruchała i... Kłok. Przygolowywali 
teren miejscowy na poumem zgromadzeniu a wiec 
publiczny odbyli (przy wyrazach zadowolenia orga- 
nów policji, która atakowała, słuchaczy niesolidary- 
zujących się z hasłami monarchistycznemi). Wspania- 
łe okazy z typu łudzi „kuda witer* powołane do 
brezydjum, nie dały ani blasku uni chwały głoszo- 
nemu „,credu*. —— 

Czy faktycznie w erze konstytucyjnej i zasadni- 
czych postanowień konstylucyjnych o sirzeżeniu ideo- 
logji republikańskiej nie powinneby organy państwo- 
we zabraniać szerzenia haseł grożących obaleniu za- 
sad republiki? s 

Władze winny czuwać nad czystością zasad re- 
publiki. gdy Panowie Gruchałowie (co zacz) zasa- 
dę tę chcą ośmieszać. 5 

Czy po to legjony tworzono, czy po lo wałka nie- 
podległości prowadzona była, by lada Hryć zachwa- 
lał konieczność „korola Polszczy”. 

Władze winny czuwać nad tem, aby różnego ro- 
dzaju osobnicy nie siali zamętu pojęć wśród społeczeń- 
stwa. 

Wymienieni wyżej referenci zakończyli wiec bez 
dyskusji, jakkolwiek kilku obywateli dyskusji żądało. 
Wiec zamknięto więc bez uchwalenia rezolucji i bez 
wszelkiej dyskusji. 

O o C Á O) 


W Kasji hrak ludzi z wykształceniem 
akademickiem. 


Z Moskwy donoszą, że wedle obliczeń. 
dokonanych przez komisarjat oświaty, zapo- 
trzebowanie specjalistów z wyksztalceniem a- 
kademickiem w ciągu najbliższych 5 lat wy- 
nosić będzie w Rosji 84.576 osób. Obecnie 
potrzebuje Rosja 17.766 inżynierów, 21.95€ 
pedagogów., 14.766 agrononiów, ok. 13.000 
lekarzy, 11.200 ekonomów i 3.000 plastyków 
Wobec ograniczonej liczby wyższych szkól 
rosyjskich, le będą w stanie dostarczyć w cią- 
gu najbliższych 5 lat najwyżej 78.230 specja- 
listów. Władze noszą się wobec tego z zamia- 
rem otwarcia dwóch nowych politechnik w 
twanowo-Wozniesiensku i na Uralu, oraz je- 
dnego instytutu pedagogicznego. 


a... 
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„DZIENNIK LUDOWY“ 


Z ruchu wydawniczego. 


Henryk Baik; „Z badań nad wyobraźnią arty- 
styczną Stanisł. Wyspiańskiego*, Lwów, 1927, 
(Nakładem Zakładu Nar. Im. Ossolińskich). 


LWÓW w październiku. 


Do literatury krytycznej o twórcy „Wesela“ przy- 


bywa książka dra Henryka Balka, młodego, utalen- ; 


towanego badacza literalury. Autor, obeznany dosko- 
nale z wynikami najnowszych zdobyczy nauki euro- 
pejskiej w zakresie psychologji dyferencjalnej i psy- 
chografji, próbuje skreślić swoisty typ wyobraźni 
artystycznej Slanistawa Wyspiańskiego. Posługuje się 
naogół metodą analityczną, lecz w syntelycznych 
wnioskach tworzy istolnie udatną i głęboką syłwet- 
kę psychiki wielkiego poety i malarza. 

Książka dra Balka jest owocem nietylko rzetelne 
go talentu, ale sumiennej pracy Oraz wiedzy i oczy- 
tania. Byłoby rzeczą bardzo wskazaną, aby autor 
po tak obiecującym początku zabrał się do dalszej 
pracy i napisał wogóle monografję O Stanisławie 
Wuspiańskim. 

Zakłaa Nar. im. Ossolińskich wydał dzieło p. 
Balka bardzo starannie, pewne zastrzeżenia może 
budzić korekta, wykazująca tu i ówdzie pewne usterki. 


:1 


„SZACHY“, miesięcznik poświęcony grze i studjom 
szachowym, który z wyjściem Nr. 6-go został przez 
poprzednie Wydawnictwo z powodu trudności finan- 
sowych zawieszony, będzie wychodził nadal, a pierw- 
szy (względnie Nr. 7) tegoż ukaże się już z dniem 
1. grudnia b. r. pod redakcją Komitetu: M. Wójcika, 
S. Limbacha i J. Horaka. Obecne Wydawnictwo li- 
czy, że przy szczerem poparciu P. T. Klubów Szacho- 
wych w Polsce, jakoteż calej rzeszy miłośników gry 
sząchowej, zapewni mu obecnie już stały żywot, który 
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dał się dotkliwie Oaczuć przez szereg miesięcy w cza- 
sie zawieszenia tegoż. 
Redakcja i Administracja: Lwów, L. Sapiehy a 


Tel. 496. — Konto czekowe P. K. O. Nr. 153.152, 


Kalendarz „Pobudki* nar.1928 | 


W połowie listopada pojawi się wielki. s 
gaio ilustrowany, 


KALENDARZ ROBOTNICZY „POBUDKI* 
NA ROK 1928. 


Kalendarz Robotniczy zawiera obok bo- 
gatej części nowelistycznej i poważnych arty- 
kułów politycznych, także gruntowne prace 
o Związkach Zawodowych, o Spółdzielni spo- 
żyiwców i Samorządzie, a nadto informacje 
i wielki dział ogłoszeń. 

Cena Kalendarza — 3 złote. Dla organi- 
zacyj znaczne ustępstwo. — Prosimy o wcze- 
sne zamówienia pod adresem: Administracja 

„Pobudki“. Warszawa. ul. Warecka 7, 
DON 13.620, Telefon 313—80. 


T. U. R. we Te 


W piątek, 11. 


listopada b. r. o godz. 7. wiecz. 
w łokalu Zw. Zaw. Kolejarzy. ul. Gródecka 1. 69, 

odczyt tow. M. Hankiewicza: p. L: „Ukraina, jej 

odrodzenie i nowoczesne walki wyzwoleńcze". 


W miątek, 11. listopada b. r. o godz. /. wiecz. 
w lokalu Zw. Zaw. Kaflarzy ul. Zielona |. 7, odczyt 
tow. dr. Dręgiewicza p. b: „Partje polityczne w Pol- 


| 
wego ŁYCZAKÓW - 


T. U. R. w Stryju. 


Program prac na miesiąc listopad 1927. 


13. listopada io godz. 5. wjecz. wy- 
kład prof. Sternbącha: Rewolucja francuska. 


Niedziela, 20. listopada o godz. 5, wiecz. 


Niedziela, 


wy- 
klad Kaz. Wilder: Waluta w Polsce i jej sanacja. 

Niedzieła, 27. listopada, o godz. 5. wieczorem 
wykład. Dr. Moldauer: Nowoczesny imperjalizmy i re- 
alny pacyfizm. 

Nadio odbywać się będą w dalszym ciągu w dnie 
wtorkowe i czwartki (z wyjątkiem dnja 15. listo- 
pada b. r.) o godz. 6. wieczorem wykłady z zakresu 
buchajterjj i korespondencji. 


Sprawy partyjne. 


* POSIEDZENIE ZARZĄDU Komitetu dzielnico- 
ZIELONE odbędzie się we 
Czwartek dnia 10. bm. o godz. 7 wieczór w lokalu 
przy uł. Zielona 7. 

Uprasza się tow. Andraszkową, 
Elstera, Gutterwila, Małka, Pałuka, 
punktualne przybycie. 


Czeczila, dr. 
Laskowskiego © 


Komunikaty 


x PRZEDSTAWIENIE DLA MŁODZIEŻY, urządza 
ją uczenice gimnazjum im. J. Słowackiego w so- 
botę 12. b. m. na scenie szkolnej w I. państw, gimn. 
przy ul, Kubali. W programie: „To nikomu nie szko- 
dzi“ komedja w 2 odsł.; „Wieczorem“ baśń MWaj- 
kowskiego w 5 odsł.; „Grajmy teatr“ djalog. 
Początek o godz. 17-tej. -— Bilety w cenie 150 zł.» 


10 gr., stojące po 50 gr. sprzedawać będzie kasa przed 
przedstawienienu. 


3y weus mim. | supaltowy zwykie za tekstem 
$ —tó, Mndasłnno ZI. —'46, w tekście Zi. —*70. 


[ane 


= 


i yni je zgubioną książeczkę wojskową na 
Unieważnia SIĘ nazwisko Stefana Dmytrowskiego, 
ur. w Czernicy (pow. Żydaczowski, woj. Stanisław owskie) 
r. 1903. Do komisji poborowej stawił się w r. 1924 i asen- 


terowany został do 19 p. p. 
pierwszorzędna siła z dłu- 


Buchaiter-bilansista Sia akita o naj. 


lepszych kwalifikacjach i referencjach zmieni posadę. £Ła- 
skawe zgłoszenia do Administracji pod »Stanisławów«. 


H LA kuje. Dwuletni 
Pokoju z kuchnią reais. Zgłoszenia pod 


»Mieszkanie< do administracji »Dziennika Ludowego«. 


WANDA MAJEWSKA 


LEKARZ DENTYSTA 


ordynuje od godziny 11-tej do 2:30 


Lwów, ul. FREDRY 9. IL p. 
Maria Kelles - Krauzowa 


udziela lekcji fortepianu, przedmiotów teoretycznych 
i przygotowuje do egzaminu państwowego. 
Zgłoszenia przyjmuje od 12—2 i 5—7 


ul. Łozińskiego 6: 


korzystaj z połączeń lolniczych 
Polskiej Linii Lotniczej 


„AEROLOT* S, A. 


informacje: Warszawa Nr. telef. 9—60 
Lwów Nr. telef. 2—19 | n»n n» 19—88 
U m 9—36 | U LU 8—50 

mo o» 8—11 | Łódź n n»  3—11 

no om 6—10 „n „ 26—16 

no on  22—7%6 || Gdańsk no „ 415-831 

Kraków  „ „ 32—22 || Wiedeń n  „ 183—955 
w w  25—4D || „ T „ 486--60 


-_ 


Zastępca naczeln. redakt. 


OGL TA RE 


, 


4 pokoje i kuchnia mniejsze we Lwowie. 


domość: Figwer, Ossolineum — Lwów. 


FODRECZNIN 


do otaryfowania Towarów 

i kilometrowykaz ze Lwowa do 

wszystkich stacji Rzeczypospolitej 
Polskiej 


opracował 


BOLESŁAW SCHUTTY 


t 


do nabycia 


w Administracji Dziennika Ludowego 


oraz 


w Księgarni Ludowej 
przy ul. Szajnochy L. 2. 


IWE "e 
ZSZENIA fæ 


[Zakład instalacyjny 
Jan Gutterwiili 


Lwów, Łyczakowska 16 (zzezić Saskiej) 


Rachunek bieżący w Miejskiej Kasie Oszczędności we jescze. a 


w Krakowie zamienię ną 
Wia- 


| 
| 
p Piekarni Robotniczej 


Na 1-ej atr. ZŁ —'80. Drobne ogł. za słowo Zł —'1$. 
Komunikaty Zł. —*50, ramiejstowe o 28°, drożąj, ) 


CRA E A 
projektuje i wykonuje ogrzewania 
"centralne wszystkich systemów, 
wodne i parowe. Wodociągi dla 
miast i wsi. Łażnie, Łazienki oraz 
wszelkie urządzenia gazowe. 


* TOWARZYSZE! 


kupujcie i żądajcie 
wszędzie chleb 


Wyroby z marmuru į terassa 


hudowlane, cmentarne, meblowe i galanteryjne 
317— 


Kornela Zelaszkiewicza 


ME ul. Ubocz 3 górny Łyczaków) 
m; 


' wykonuje pracownia 


i rec. odpow. BR ONISŁAW SKALAK. — Druk. Lud. Sp. T. Wyd.. Lwów. ul. L. Sapiehy, 77. — Tel. 496. 


